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Do Czytelników Dziennika Poznańskiego.
Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański wynosi w miejscu 2 tal., w obrębie państwa pruskiego 2 tal. 13 sgr. 9 fen. Tak dla oznaczenia liczby 

¡gzemplarzy, jak dla uniknienia nieregularności w przesyłkach, uprasza się o wczesne ponowienie przedpłaty u właściwych urzędów pocztowych.
Miejscowi prenumerować mogą, w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 8, jako też u 

’ana Antoniego Rose, w Bazarze, Pana Nowickiego, ul. Wrocławska No. 9, Pana H. Ki raten, ul. Podgórna No. 14,
„ Jakóba Appla, ul. Wilhelmowska No. 9, „ K. Reyznera, ul. Wodna i róg Garbar No. 15, „ M. Friedländer, plac Wilhelmowski No. 6,
„ Józefa WacŁe, Stary Rynek No. 73, „ J. Affeltowicza, Chwaliszewo No. 88, „ Ernest Malade, ul. Fryderykowska No. 19,

»miejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych.
Inseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłumaczone być mają, powinny być spisane jaknajwyrażniój, jeżeli intereso­

wne osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego; Ekspedycya Dziennika przyjmuje je tylko do godziny 
,0 z rana, polskie zaś da godziny 11. Później oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczone być niemogą.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego,
Plac Wilhelmowski No. 8.

mia-
rz£
niki
ony,
wo-

wce,

la­
ma

wie
8ÄO-
Lh
rze­
za-
orca
12).

sgr.

POZNAN, 18 czerwca.
Nieraz się zdarza iż fakt szczegółowo już znany 

iddawna publiczności polskiój o sprawach polskich albo 
?olski tyczących, późno dopiero przechodzi do wia- 
lomości niemieckich publicystów, i co prędzej ja- 
ioby nowość najświeższa telegramami na wszystkie 
lozchodzi się strony. Zatem przy telegramach, a zwłasz- 
za z biura Wolffa które dziś ma monopol podobny 
tej strony Renu jakajencya Havas’a z tamtój, skoro 

ylko donoszą nowiny z Warszawy lub Petersburga, 
awdy trzeba się mieć na baczności, aby okrom przed- 
fawienia tendencyjnego nie było pomięszania dat. 
'wagi te znów wczoraj nam się nasunęły przy ode- 
iraniu telegramu petersburgskiego z biura Wolffa 
i Berlinie, o mowie cesarza Aleksandra jakoby mia- 
lej w piątek, a która dziwnie przypomina mowę 
treszczoną w listach warszawskich, które już w pią- 
ek rano nadeszły do Wrocławia i Poznania, którą

i notowaliśmy już w zaprzeszłym naszym numerze, 
óra zatćm najpóźniej mogłaby sięgać środy.

Ze w te szczegóły drozbiazgowe się wdajem, 
est dowodem iż do samójże treści mowy, która nie- 
rątpliwie tych dni była powiedzianą, wielką przywią- 
ajemy wagę. Bo jakkolwiek niedokładne z natury 
leczy zawdy bywa streszczenie złożone z urywanych 
lyrazów do tego przekładanych na inne języki, prze­
leż szkielet myśli do tyła znacząco i wyraźnie za- 
ysowanym nam się widzi, że już dziś, nie czekając 
rzmienia autentycznego, nastręcza obfitego do uwag 
rozpamiętywań wątku. Że uwagi t : nasze bardzo 
locno się zmienią za nadejściem tekstu urzędowego 

wiarogodnych doniesień, bardzo być może, ale 
hwytać wrażenia chwili przelotnćj jakiekolwiek oneby 
yły, liczym także pomiędzy dziennikarskie zadania, 
przelotna chwila ma swoje prawa.

yca -------------
MB»
68) Stan wojenny rozciągnięty na całe Królestwo 
f -tak zwane „gubernie Zachodnie“ czyli na wszystkie 
mŁ iemie dawnój Rzpltej polskiój dzisiaj berłu cesarza 
gg tleksandra podlegające, jest nieznośnym nietylko dla 

flaków, ale dla samej Rosyi. Rządzić stanem wo-
- tnnym, starą szalbierką biorącą wm&mki sztuki nowe, 
i toże się Austrya centralistów wyczekując dni swoich 
t M pełnienia, gdzie rozpadszy się wsiąknie częściami

niemczonemi w organizm polityczny w którym myśl nie-
NI,; liecka zaświęci. W żyły swe zapuszczając jadu, tylko 

króci zgrzybiałość żywota co ma się ku zachodowi.
- 'ie tak Rosya. Dla Rosyi za wstąpieniem na tron 
)5‘/, 2>siejszego monarchy wzeszła era nowego bytu. Jej

ifzyszłość się uśmiecha. Jeden tylko warunek: że
_ tyłodni w swóm łonie idee które przyszłość może
- ukochać, bo żyć warte, bo są zyskiem ludzkości.
Z Zbezwładniała w grozie długiego samowładnego
- igoru, na uboczy prądów ożywczych cywilizacyi, 
Z Podwiązanemi tętnami: odetchnęła Rosya za Ale-
- sandra. Nie raz pierwszy przyznawać nam przy- 
Z *°dzi, że pod jego berłem weszła w istocie na drogę
- ’stępu, z jego inicyatywy i za jego powodem. Cie- 
Z ty® się zkażdój jego reformy zmierzającej już to
- 1 polepszenia stanu materyalnego, jużto do wyzwo­
li spętanych sił moralnych. Rosya weszła na drogę
- !)stępu, ale przed nią pochód mozolny i uciążliwy, 

iprzedziły ją państwa inne i inne narody i jako

w lesie ciemnym odwodzą błędne manowce, fałszywe 
ogniki.

Naprawiając Rosya korzysta szczęśliwie z odkry­
tych przesileniem wojny krymskićj słabości i słatizn: 
czy potrafi skorzystać z odkrycia powodów niemocy 
przesilającój się w konwulsyach targających do chwi­
lowego wycieńczenia sił polskich? Czy ten w któ­
rego myśl wplecione przebłyski promiennej ludów 
którym panuje przyszłości, zbadawszy te powody do 
głębi, potrafi je usunąć?

Daleka dziś przed Rosyą ściele się droga: z ka­
żdym dniem dla niój nowe powstają i olbrzymieją za­
dania, z każdym dniem stawa się groźniejszem oskrzy­
dlenie przez siły współzawodniczące które czerpią 
pełnemi dłoniami z nagromadzonych z dawien dawna 
zasobów cywilizacyjnych, jakie Rosya dopiero stwa­
rza i sobie zwolna przyswaja. Niech się Rosya nie 
łudzi. Sam wyłącznie rosyjski żywioł potęgi jój nie 
zdoła tak dźwignąć, jak ż$da ogrom jój obszarów, 
bogactwa przyrodzone, powołanie dziejowe w sercu 
przeczuwane, tu i owdzie innym utęsknione, ale wię- 
cćj znienawidzone śmiertelnie.

Dziejowćj misyi swojćj, cywilizacyjnej bo jedy­
nie taka ma przyszłość przed sobą, czyliż&naród ro­
syjski sam jeden podoła? W stosunku do zadania ol­
brzymiego liczba inteligencyi rosyjskiej zbyt mała: 
w ręce obcój mającój środek ciężkości politycznój po 
za krajem, któraby wnet swe wpływy powiązała zrę­
cznie w sieć niestarganą a wszystko pokrywającą, Ro­
sy anie — a nie wchodząc tu w rodowody uznaj emy 
za Rosyan tych wszystkich którzy chcą być niemi 
i którzy się przejęli duchem rosyjskim, choć z innój 
krwi wyszli — Rosyanie w takie ręce swej przyszło­
ści oddać nie mogą, jeźli nie chcą by ich potomko­
wie do podobnego zeszli stosunku, w jakim zostają 
ludy azyatyckie co im dziś są posłuszne. Inna cał­
kiem z inteligencyą polską. Idzie jedynie o to, aby 
wskazać polskim inteligencyom ku temu ochotnym 
cele niewstrętne, otworzyć pole działania w kie­
runkach, zawodach i stanowiskach stósownych. Zo­
stając pod kontrolą, Rosyi szkodzić niemogliby, cho­
ciażby nawet chcieli. Ale próżna ostrożność! Bo 
skoro tylko Rosya postępowa da szczerze swo­
body niezbędne narodowości polskiój, będą Polacy 
szczerze a wiernie pomagali w budowie, którój dach 
także ich głowy ma ochronić, a którego ściany 
warowne dość będą obszerne, aby różne a zwłaszcza 
spokrewnione ze sobą rodziny w zgodzie obok siebie 
mogły mieszkać. Tak jak dziś rzeczy stoją, Polska 
dużo może ponosić szkody, Rosya stosunkowo mało: 
gdy interes narodowości polskiój i rosyjskiej się po­
godzi, obie dużo zyskają.

Mówimy to spokojnie, wszelką z siebie zrzuciw­
szy namiętność, która źle przystoi w tych sprawach, 
co tylko najdojrzalszą winny się rozstrzygać rozwagą. 
W takich chwilach niewolno drażnieniem przeciwni­
ków dać się uwieść własnej gorączce i krewkości na 
bezdroże, choć z poklaskiem chwilowym, ale szkodą 
może trudno powetowaną.

Główny antagonizm Rosyi z Polską szedł z zasad. 
Rosya postępowa, dzisiaj wprawdzie będąca niemal wy­
łącznie tylko w świecie idei poczętych, lecz jeszcze 
nie wcielonych, ale mogąca wstąpić w zupełną rze­
czywistość przy pomocy Polaków, Rosya ta podejmu­
jąc w formach cywilizacyi dzisiejszój odpowiednich

zasady rozwijane w dawnych bytu formach przez da­
wną Polskę, nie przeciwników, ale pomoc znajdzie 
w Polakach.

Że takie dziś jest przekonanie monarchy pra­
gnącego położyć podwaliny wiekowe przyszłości pań­
stwa ogromnego, którego losy Przeznaczenie mu po­
wierzyło, na to nas naprowadza streszczenie mowy 
petersburgskiój. Niejedno do berła zrodzony ale 
i wychowany na panowanie ludom rozsianym przez 
dwie części świata, badał on od młodości warunki 
trwałej władzy, i zarysów szerokich polityki swojój 
nie pozwoli na długo zaciemniać rozpasanym chwi­
lowo w narzędziach jego podwładnych namiętnościom, 
które rychło w narodzie rosyjskim ukoić się muszą, 
bo przeciwne są interesowi nietylko narodu polskiego, 
ale i rosyjskiego.

W powołaniu owych jakoby delegatów celem 
adresu widzim sposób naturalny mający ułatwić wyj­
ście z trudności i zbliżenie, którego potrzeba jest 
wzajemna. Dopóki rząd rosyjski trwa w dzisiejszym 
względem Polaków systemie, który ze stanowiska in­
teresów rosyjskich się zapatrując niesposób uważać 
inaczój jak li za przejściowy, ale który im dłnżćj potrwa 
tem szkodliwszy będzie tym interesom, dopóty wszelka 
manifestacya Polaków pod rządem rosyjskim, któraby 
temu rządowi mogła być przyjemną i pożądaną, po­
zbawiona jest z góry presumpcyi szczerości i dobrej 
woli, a dopiero wtedy wagi nabiera, skoro jest po­
twierdzona głosami dobrowolnemi z okolic i stron, 
dokąd władza rosyjskiego rządu nie sięga.

Otóż my ni chwili się nie wahamy z wyznaniem, 
że ciężki cios, który dotknął rodzicielskie serce Ale­
ksandra II, znalazł odgłos i w sercach naszych, roz- 
bolałych cierpieniem naszych braci, przeto więcej wy­
lanych ludzkim boleściom i nędzom, więcój pocho­
pnych do udziału. Wszakże to istne ludzkie uczucie 
u nas się podniosło nie będąc bez przymieszki nie­
jakiej egoizmu. Los milionów rodaków naszych za­
wisł tej doby w znacznój części od rozporządzeń 
monarchy takoż żalem rozbolałego, a jeżeli w sprawach 
polityki rozstrzygać ma dojrzałe rozważanie intere­
sów, nie przeszkadza to wcale by osobiste pobudki 
i skłonności folgujące szlachetnej wrażliwszego serca 
potrzebie, niemiały przyśpieszyć chwili wykonania po­
stanowień już dawniej powziętych.

A że w tem nas nie myli otucha, ono „imię do­
bra aczkolwiek niepewnego,“ wskazywać się zdaje od­
powiedź cesarska, w której mniemamy iż monarcha 
chciał dogodzić przyrodzonój swój łaskawości. Cię­
żkie klęski które dotknęły Polskę nieszczęśliwą czasów 
ostatnich wspomina on z pewną oględnością: nie żą­
dajmy by dziś car rosyjski, na którego państwo, 
wstrząsając je w posadach, przy nieco lepszój wie­
rze czy też większej śmiałości w decyzyi państw za­
chodnich, o to dziś nie wiele się troszczym, powstanie 
mogło ściągnąć groźne burze, straszniejsze od szer­
mierki na Krymskim półwyspie — nie żądajmy by 
dziś ten car rosyjski przyznawał głośno, że ludy 
sprawiedliwie rządzone ulegają chętnie władzy fa- 
ktycznój, że je natomiast rozpacz, ciemięstwo i krzy­
wdy zmuszają do powstań, choćby te były bez na­
dziei. Raczćj ufajmy iż potrzebom narodu polskiego, 
bo car Aleksander wyraźnie wedle telegramu ode­
zwał się do narodu polskiego, monarcha ten uczyni 
zadosyć w takiój mierze, na jaką tylko dobrze zrozu-
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miane dobro narodu rosyjskiego pieczy jego powierzone 
zezwoli, a im szczodrzejsza będzie ta miara, tćm ob­
fitsze korzyści stąd spłyną w przyszłości niedalekiej 
dla interesów rosyjskiego narodu i idei reprezento­
wanej przez państwo, któremu cesarz Aleksander 
szczęśliwą pragnie zgotować przyszłość. A wtedy 
i my mamy niejedno wiarę ale pewność, że żadne 
podżegania ani żadne zachęty zewnętrzne nie znajdą 
przeciw Rosyi w Polakach zawsze gotowego i dogo­
dnego narzędzia.

„Precz z marzeniami!“ Są to słowa które ce­
sarz przesyła narodowi polskiemu. Dziś nas one nic 
rażą: są to słowa któreśmy sami sobie powtarzali 
zmężniawszy w szkole gorżkiego doświadczenia. Zwią­
zek w jakim je cesarz powiada, czypi je tłómaczami 
uczuć życzliwych: cesarz wyraźnie zapewnia iż mi­
łością równą ogarnia wszystkich swoich poddanych, 
i wymienia jako takich z osobna Rosyan i Polaków 
i jeszcze kilka narodowości pod jego berłem zosta­
jących. A że miłość poznaje się po owocach, wedle 
owoców jej może być pewien iż ona drogę do serc 
znajdzie.

Wdzięczne słowa i dobre chęci monarchów za­
pisane na wodzie: na tablicach śpiżowych historyi 
stalowym rylcem ich czyny. Te by odpowiadały jego 
chęciom łaskawym, z serca życzym cesarzowi Ale­
ksandrowi, życząc dobrze narodowi polskiemu i ro­
syjskiemu.

Może przeminą wreszcie dni grozy, jakie za­
wisły nad ziemiami polskiemi poddanemi berłu cesa­
rza Aleksandra II. Po zbliżeniu się cesarza osobi- 
stćm do grona Polaków, co przyodziane dorywczo 
charakterem deputacyi wręczyło mu adres ubolewa­
jący z powodu śmierci carewicza, uzna zapewne rząd 
cesarski, iż stan dzisiejszy w ziemiach polskich nad­
werężając siły Polaków o nie mniejsze przyprawia 
straty całe państwo rosyjskie. Cesarz Aleksander 
oświadcza, iż nie jest nieczułym na nieszczęścia ja­
kie dotknęły Polskę, ale sądzi iż byłaby ona ich 
uniknęła, gdyby była usłuchała rady wyrzeczonej 
przezeń w Warszawie w r. 1856: „Precz z marze­
niami“; zaręcza, że kocha zarówno Rosyą i Pola­
ków, ale niedozwoli nigdy na odłączenie Królestwa 
od Cesarstwa; pragnie, aby większość Polaków dzie­
liła uczucia onej dorywczej deputacyi, gdyż mniema, 
że to najlepsza rękojmia przeciw powrotowi nawie­
dzeń ostatnich.

I my żywimy mocne przekonanie, że najlepszą 
rękojmią przeciw powrotowi ostatnich wypadków, 
które boleśnie dotknęły oba narody i o niezmierne 
oba przyprawiły straty, będzie uczucie większości 
polityków polskich a z niemi większości oświeconych 
Polaków, które dla siebie pozyskać jest rzeczą rządu 
cesarskiego. Naród tak nieszczęśliwy, tak zgnębiony, 
tak opuszczony, jak polski, łatwiejszym jest do ukła­
dów byle szczerych od wszelkiego innego. Rzeczy­
wiście słowa: „Precz z marzeniami“ wszyscy my­
ślący powtórzą sobie Polacy, ale do „marzeń“ żaden 
z rodaków naszych nie policzy języka, obyczajów, 
wolności sumnienia. Myśl odłączenia Królestwa, Li­
twy i Rusi od Cesarstwa upadła; upadła przez lo­
gikę siły; upadła przynajmniej na czas po­
trzebny do wzrostu nowego pokolenia. Czas 
ten dla cesarskiego rządu jest drogocenny; ani je­
dna chwila nie powinna być straconą, aby pozyskać ' 
serca Polaków, nie tylko w Królestwie, ale i tych 1 
co żyją jeszcze tysiącami i żyć będą na Litwie j 
i Rusi. A pozyskanie serc polskich „uczuć większo- i 
ści narodu będzie najlepszą rękojmią,“ że nie wróci 
to co się stało. Rzeczywistość, fakta spełnione są ' 
zbyt ważące czynniki dziejów, aby mieli o nich źa- i 
pominąć Polacy. Wszelako rzeczywistością nie mniej- 1 
szą od zwycięstwa Rosyi jest istnienie narodowości 
polskiej, jest jej historya, jest jej prawo do dal­
szego rozwoju. ; i

Polacy zastósują się do pierwszój rzeczywisto- I 
ści, jeźli rząd rosyjski zastósuje się do drugiej. Ce­
sarz Aleksander zaręcza, że kocha Polaków jak Ro- , 
syan; niechaj więc obń narodom równych praw, ró­
wnych swobód udzieli. Rodakom naszym w Króle­
stwie i Cesarstwie nie zależy zapewne na tem, aby 
opatrzono ich jakiemi formułkami konstytucyjnemi; 
zgodzą się oni teraz nawet na formę rządu absolu­
tnego, byle tenże szukał podpory w sprawiedliwości, 
byle nie był wrogim prawom przyrodzonym czło­
wieka i narodów. Połączyła się niegdyś Polska 
z nawpół barbarzyńską Litwą i przyjęła jej książąt 
za swych królów; ćzemużby nie miała żyć w zgodzie

z Rosyą pod jednóm berłem, gdyby uszanowano nie 
jćj „marzenia“, ale jćj najświętsze przyrodzone prawa? 
Niechże rząd cesarski da wszystkim Polakom jako 
i Rosyanom wolność wyznania i kształcenia się, wol­
ność poruszania się, wolność przesiedlania i zarobko­
wania, niechaj skróci czas służby wojskowćj i roz­
ciągnie ją na wszystkich obywateli kraju, a wtedy 
nietylko myśl odłączenia Królestwa od Cesarstwa nie 
powstanie wśród większości Polaków, lecz owszem 
wzrastać będzie spójność obu narodów, świecąc przy­
kładem zgody pozostałym ludom słowiańskim.

Polska nie żałowałaby krwi i łez wylanych, nie 
żałowałaby rozwianych „marzeń“ o odrębnem istnie­
niu państwowóm, gdyby widziała, że ofiara jej przy­
nosi owoc zbawienny, że berło, które podpiera swem 
ramieniem, nie jest głownią roznoszącą pożogę, lecz 
raczśj laską czarodziejską z pod którój wytryskują 
źródła cywilizacyi, wolności i dobrobytu dla uciśnio­
nych od wieków plemion słowiańskich.

Nigdy chorągwi ani narodowości ani wolności 
nie porzucim i stać będziem przy nich do ostatka. 
W roku 1831 szeregi polskie walczyły: „Za naszę 
i waszę wolność:“ taką i nasza dziś jest dewiza, lecz 
walka stałaby się zbyteczną, gdyby Rosyanie i Polacy 
wolność pozyskali i gdyby w krajach poddanych 
berłu Romanowów zapanowało prawo carskie w miej­
sce samowoli carskiej.

Jeżeli cesarz Aleksander II będzie umiał wstą­
pić na drogę, która jedynie ale pewno poprowadzić 
go dziś może do pozyskania domowi swemu uczuć 
większości Polaków, natenczas i my, nie rospaczą 
ani zwątpieniem wiedzeni, lecz za zimną rozwagą 
i przekonaniem powtórzymy naszym rodakom zamie­
szkałym w Królestwie i Cesarstwie „ostatnią prze­
strogę dla Polski“ wielkiego patryoty i nieśmiertel­
nego męża stanu naszego, księdza Staszica z Piły: 
„Łączcie się z Rosyanarai i oświecajcie się.“

Poznań, 19 czerwca. W dalszym ciągu rozpraw 
toczonych w izbie poselskićj sejmu pruskiego w Berlinie z dnia 
7 b. m. zabiera głos po pośle Jungu, którego mowę podali­
śmy w całości, poseł Kantak.

„Panowie! Nie było wcale zamiarem mym zapuszczać się 
w stronę prawną lub polityczną tćj kwestyi, a jakim był za­
miar mój wykaże wam dalszy ciąg mego przemówienia. 
Wszakże zdaje mi się, że z powodu głębokiego wewnętrznego 
oburzenia, byłoby mi stało się niepodobnóm, niezapuścić się 
i dalćj może aniżeliby to było pożądanóm, w stronę polityczną, 
gdybym był bezpośrednio po panu ministrze spraw wewnętrz­
nych dostał się do głosu.

„Słyszeliście panowie z mowy kolegi mego Mottego przy 
interpelacyi w jaki sposób u nas postępowano, a wyczytaliście 
z sprawozdania nad petycją pana Moszczeóskiego, że komisya 
wasza, postępowanie to wraz z całćm rozporządzeniem mini- 
steryalnćm, które doń powód dało, za przeciwne prawu ogło­
siła. I kiedy kolega mój przytoczył wam przykłady, gdzie 
rannych, przestrzel mych i pokaleczonych wzięto na próbę 
do artyleryi, podczas kiedy wedle prawa, nikogo wątpliwćj 
ku temu kwalifikacyi w artyleryi umieszczać nie wolno — kiedy 
przytoczył wam kilka takich przykładów surowości z okru­
cieństwem połączonój, jakaż na to była odpowiedź pana mi­
nistra? Oświadczył wam że uważa tych, co biorą udział 
w walce przeciw Rosyi, która wciąga i Prusy w stan wspól­
nego cierpienia (der Mitleidenschaft) za niemoralnych I Czy 
to było odpowiedzią dla ministra spraw wewnętrznych na taką 
interpelacją, i takie jój uzasadnienie? czy to było odpowie­
dzią na przykłady, które wam kolega mój przytoczył? Pano­
wie I wzywam was wszystkich, jak tu jesteście, i to z każdego 
bez różnicy stronnictwa i sądzę, niema i jednego między wami, 
któryby nie był dozuał gnębiącego uczucia głębokiego wstydu, 
gdy taką usłyszał odpowiedź. Czy na to potrzeba było panu 
ministrowi tygodnia, którego żądał by odpowiedzieć na inter­
pelacją?

(Bardzo słusznie! z lewicy.)
„Taką odpowiedź mógł dać przed óśmiu, przed czterna­

stu, przed dwudziestu czteroma dniami, mógł dać każdego 
czasu I Powtarza treść rozporządzenia, i koniec na tóm. Roz­
porządzenie wydałem, i obstaję przy nićm!“

„Panowie 1 nie chcę się zapalać — pozostanę przy tćm eo 
zrazu zamierzałem, nie wdawać się w prawną lub polityczną 
stronę tćj kwestyi. W pratyną dla tego nie, bo mam nadzieję 
że pan referent ją rozprowadzi, a przyjaciel zarówno jak nie­
przyjaciel przyzna zapewne że jest z najwyższych, jeźli nie 
najwyższą w tćj mierze powagą w izbie jako i w kraju; czemu 
nie w polityczną, o tćm pod koniec mćj mowy słówkiem jesz­
cze potrącę.

„Zgłosiłem się pierwotnie do głosu z powodu, te żapóźno 
już by udzielić wiadomości o tćm komisji, z okręgu mego wy­
borczego, ojciec, którego syn znajduje się w takićmże jak o tćm 
rozprawiamy położeniu, zakomunikował mi wypadek ten, 
z prośbą poruszenia go tu. Przeszedł już w sprawie swćj 
wszystkie władze, i zdaje mu się że jeźli teraz tu poruszona 
zostanie, może to na coś zdać się jeszcze — posiada tę naiwną 
nadzieję — może wreszcie i na coś się przyda, może powtórnie 
przypadek ten zbadają i ulżą losowi jego. Zresztą przypadek ten 
wykracza jeszcze po za granicę owego rozporządzenia. W roz­
rządzeniu tćm tj. w rozporządzeniu jak macie je panowie w spra­
wozdaniu, stoi: „tym którzy jako założyciele, przewodniczą«

lub urzędnicy tajnego zwiąsku" a potćm „albo którzy w po. 
wstaniu w Polsce udział wzięli“ — tym uprawnienie do jedno- 
rocznćj alużby ma być ddebrśnćm. Otóż panowie, Budziósk: 
syn radzcy miejskiego Budzińskiego z Inowrocławia, posiadał 
świadectwo uprawnienia do jednorocznćj służby z roku 1858 
w żadnym tajnym zwiąsku udziału nie brał, ani tćż w jako’ 
wćm stowarzyszeniu gymnazyastów. Więc do tćj kategoryj 
nie należy. Ale i w powstaniu w Polsce udziału nie wziął 
i wcale tam nie był. W roku 1858, jak powiedziałem, otrzy­
mał świadectwo uprawnienia, w roku 1859 zgłosił się do słu­
żby, dla czasowćj niezdatuości odstawiono go; w roku 1862 
znów się zgłosił i znów z tegoż samego powodu go odstawiono 
wskazując mu zarazem § 150 instrukcyi poborowćj, by stawił 
siędosuperrewizyi. Powinien właściwie byłetawić się wr. 1863 
ależ natenczas oskarżono go o werbunek dla powstania^ 
W przedmiot ten — zawiera już wyrok — bliźćj wdawoć się 
nie chcę, dowiedziono mu jednego tylko wypadku gdzie powie­
dział do ludzi przechodzących do Królestwa: i źcie, bijcie tęgo 
Moskali itp., więc niejako ich wzywał czy zachęcał, i to po­
czytano mu za werbunek. Nie chciał usunąć się przed termi­
nem sądowego postępowania, ale nie było mu na rękę aż do 
tego czasu siedzieć w więzieniu śledczćm. Więc nie było go 
w domu, gdy nadszedł termin stawienia się, ale ojciec udał 
się do k< misyi wojskowćj z oświadczeniem jak rzeczy stoją, 
Powiedziano mu: „dobrze, niech się stawi na 1 sierpnia." 
Do 1 sierpnia nie wyznaczono jeszcze terminu sądowego po­
stępowania, więc znów ojciec udał się do komisyi poborowćj 
z ©świadczeniem że syn jego w tych dniach się stawi, naco 
komisya mu odpowiedziała by syn jego dostawił się tylko do 
15 września. Tak dalece więc rzecz była w porządku, i niema 
co o nićj mówić. Tymczasem w sierpniu odbył się termin 
w sprawie śledczćj, wskazano oskarżonego na sześć miesięcy 
więzienia i natychmiast rozpoczął odsiadywanie kary. Ale po­
nieważ na 15 wrześuia miał się stawić przed komisją depar­
tamentową, wniósł ojciec do sądu o posłanie go w towarzy­
stwie urzędnika sądowego na komisyą poborową, zarazem 
przesłał sądowi świadectwo uprawnienia swego syna. Sąd za­
pytał sjg komisyi poborowćj departamentówćj, czy dostawie­
nie to jest konieczLĆm. Odpowiedzaao, że przedłużenie owe 
do 15 września mylnie udzielonćm 20 tało — ale wolę panom 
odczytać to z udzielonych mi oryginalnych wiadomości; wedle 
nich odpowiedź brzmi mnićj więcćj, jak następuje: „Rozporzą­
dzenie komisyi poborowćj departamentowćj z dnia 1 sierpnia 
mylnie wydanćm zostało i obowiązanego do służby wojskowćj 
Michała Budzińskiego odsyłamy na nowo do § 150 instrukcji 
poborowćj." Dosłowny tekst oryginału znajduje się na zwrć- 
conćm wówczas ale późnićj znów odebranćm świadectwie 
uprawnienia.

„Więc Panowie rozporządzenie było mylnie wydanćm, 
i odesłanogo do § 150instrukcyi poborowćj; dobrze, akceptuję 
to. Paragraf 150 instrukcyi opiewa, że kto raz lub dwa razy 
czasowo niezdatnym ogłoszony został, ma się stawić do ostate- 
cznćj superrewizyi. Tćm więc rozporządzeniem wrócił do pi- 
łożenia w jakićm znajdował się już w roku 1862. Skoro tylko 
wypuszczono go z więzienia stawił się do superrewizyi przed 
komisją poborową. Tam oświadczono mu: 1 kwietnia wstą­
pisz jako jednoroczny. Ale gdy 1 kwietnia zgłosił się do wstą­
pienia, odpowiedziano mu: trzy lata służyć musisz, prawo je- 
dnorccznćj służby straciłeś, bo — za werbunek do Polski sze- 
ściomiesięcznćm więzieniem cię ukarano.

A jak lekkomyślnie w urzędowych takich odpowie­
dziach władze postępują — Panowie, użyłem najłagodniej­
szego parlamentarycznego wyrażenia, jak go użyć można, ¡do­
wiodę tego — za to przykład niech posłuży odpowiedź jaką 
ojcu jego udzielono, a którą mam przed sobą. Napisano tam: 

„Nieprzyjęcie syna pańskiego Michała Budzińskiego 
z strony 21 pułku piechoty jest w swojćm miejscu i t. d. 
albowiem wedle rozporządzenia panów ministra spraw
wewnętrznych i ministra wojny z d. 29 lutego,

— ma pewnie być 9 lutego —
indywidua, które za udział w powstaniu w Polsce, dłui- 
szćm jak trzydniowe więzieniem ukarane zostały, tracą 
posiadane prawo jednoroczćj służby.“

„W Polsce *) Budziński wcale nie był, więc tak nazwany 
werbunek tlómaczą mu jako udział w powstaniu. Przyznam- 
nie jestem w tćj mierze zadość jurystą — ze stanowiska jury­
sty cznego może już w tćm udział znaleźć można, chcć sądzę 
ze stanowiska prostego zdrowego rozsądku nikt na to nie wpS' 
dnie, a myślę, że władze wojskowe lepiejby zrobiły, gdyby się 
po prostu li tylko zdrowego rozsądku trzymały. Ale pomi­
nąwszy to, wedle rozporządzenia ministeryalaego ci którzy 
w Polsce w powstaniu udział W2ięli nie potrzebują wcale być 
karani, niepotrzeba nawet, by śledztwo przeciw nim wytoczone 
było, a jednak już tracą prawo jednorocznćj służby. Ci tylko
— a tyczy się to gimnazjów — „którzy jako założyciele, prze* 
wodniczący lub urzędnicy tajnego związku dłuższćm jak trzy- 
dniowćm więzieniem kaurani zostali“ tracą z tego powodu o*e 
prawo.

„Więc władza tu najzupełnićj pomięszała jeden przep'8 
z drugim, przytaczając je jako powody. Ale nie będąc jeszcze 
pewną czy to rzeczywiście wystarcza, i czy zadość już tego do­
brego, idzie dalćj i powiada: „wzmiankowana komenda bry­
gady uznała, by syna pańskiego poczytać i umieścić juko 
niepewnego, jeżeli niestawienia się swego w przeszłym roku 
przed komisyą departamentową dostatecznie nie wytłómaczf 
Otóż naprzód sami udzielają mu zwłokę, potćm powiadają! 
mylnieśmy ci jćj udzielili i odsyłamy się do § 150 instrukcji 
poborowćj tak, że wraca do położenia w jakićm znajdował g’S 
przy dawniejszych swych zgłoszeniach, gdy miał stawić do su­
perrewizyi, a teraz cbcą znów zrobić zniegoniepewnegokauto- 
cistę, i wreszcie ściągają go na trzy łata. Myślę panowie, te,warto 
było przytoczyć ten przypadek, by pokazać wam jak sobi0 
u UBS P°stępają. Następnie udaje się ojciec do wszystkich

. *) to tłumaczenie dosłowne niemieckiego wyrazu którego 
ściślejszemu w tym razie znaczeniu odpowiada wyraz: „Kongresówko > 
„Królestwo Polskie“ albo „Królestwo“ albo „Polska rosyjska“. PrryP-
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władz, a wszędzie odmowną odebrawszy odpowiedź, udaje się 

' ca nowo do władzy z prośbą, by przynajmniéj syna jego prze­
sadzono do Inowrocławia. Odmówiono „dla służbowych wzglę­
dów“, a w odmownéj tćj odpowiedzi naraz znów występuje
„niepewny kantonista“, podczas kiedy w inuych dotychczaso­
wych pismach występował tylko „polski powstaniec", mimo te 
tam wcale nie był. Wykazuje tedy ojciec o ile na tém cierpią 
stosunki majątkowe, i reklamuje go na tym fundamencie jako 
jedynego syna. Prośbę tę poleca władza miejscowa, ale ko- 
misya odrzuca ją. Mam tu tę odpowiedź władzy wojskowój, 
ale nie będę jéj dopiero odczytywał; i jćj myśl jest mniéj wię- 
cćj taka, kto tam brał udział, niech cierpi za to. Skończyłem 
przedstawienie tego przypadku, i polecam go rozwadze kró­
lewskiego rządu.

„Innym wypadkiem jest, gdzie rozporządzenie to rozcią­
gają i ua gimnazyastów wcale nie z Poznańskiego, gdzie ów 
tak nazwany „tajny związek“ swą rtlę odgrywał, ale i na 
Prusy zachodnie, i to nie tylko ua członków owego tajnego 
związku, ale i na członków stowarzyszenia gimnazya­
stów, o którćrn dyrektor, jako świadek w sądowćm postępo­
waniu zaprzysiągł, że żadnych bynajmniéj politycznych nie 
miało tendencyi. Nie chcę dalćj obszernie nad tém się roz­
wodzić, bo w osobistych o tę sprawę jestem układach z mini- 
steryum wojny, i mam nadzieję, że pomyślnego dojdę rezultatu 
i tu zapewne uwzględnienie nastąpi. Ależ Panowie kiedy mó­
wią nam o„niemoralnośc i“, zwracam tylko u wagę waszą, 
jak daleko na téj drodze zajść możemy. Dziś mówią nam: 
jesteście „niemoralni" bo napisaliście ten lub ów artykuł 
gazeciarski. Młodemu człowiekowi lat 21 lub 22 zdarzyć się 
przecież kiedy może, że napisze artykuł prasowy ; czemużby 
nie miano wydać rozporządzenia i wypowiedzieć w uićm: kto 
10 talarami kary pieniężnćj lub 3 dniami więzienia ukarany 
został za przestępstwo prasowe, ten na mocy § 129 lit. f. in- 
strukcyi poborowéj traci kwulifikacyą do jsdnorocznéj służby 
—podbiera mu się świadectwo uprawnienia do nićj, albo jeżeli 
nie posiadał go jeszcze, odmawia mu się takowego. Ale i da­
lćj zajść możemy. Prusy ocierały się już jakoś o pojęcie chrzc- 
ściańsko-germańskiego państwa, może dojdziemy i do tego, że 
grzechy ojców karać będą na dzieciach, i że syn demagogi­
cznego ojca nie otrzyma nadal świadectwa uprawnienia.

(Głosy: Bardzo trafnie!) i
„To panowie było pierwszym powodem dla którego zgło­

siłem się do słowa: drugim był ten: chciałem właściwie posta­
wić amendement co do gymnazyastów ; boć rozporządzenie mi- 
nisteryalne traktuje i o założycielach, przewodniczących) urzę­
dnikach tajnego zwiąsku, którym odbierają lub odmawiają 
świadectwa uprawnienia. Petycye zaś p. Ignacego Moszczeń- 
skiego nie nazywa się on Moszerenski, już to omyłka drukar­
ska w sprawozdaniu mówi tylko o poddanych pruskich, którzy 
wzięli udział w walce przeciw Rosyi. Wszakże odstąpiłem od 
zamiaru postawienia poprawki, dla tego że druga część propo- 
nowanéj przez komisyą waszą rezolucyi, ogłasza całe owo roz­
porządzenie za przeciwne przepisom prawa ; odnosi się zatém 
i do gymnazyastów, i zapewae pan nferent mi przyzna że tak 
jest.

„Pozwólcie mi teraz panowie — nie chcę was długo zatrzy­
mywać—parę tylko jeszcze luźnych uwag. Czemżo jest właści­
wie prawo jednorocznéj służby ? W każdym razie uwzględnie­
niem. Uwzględnienie można komuś odebrać. Gdyby więc 
rząd był np. powiedział : zrobiłeś to i to, tracisz za to owe 
uwzględnienie. Byłoby wówczas rzeczą komisyi zastanowić 
się o ile by to zgadzało się z prawem, ale w żadnym razie nie ' 
byłoby tak uderzającćm, jak kiedy rząd stawia następującą 
dedukcyą: zrobiłeś to i to, dla tego jesteś niemoralnym, a po­
nieważ jesteś niemoralnym, więc nie możesz odsługiwać je­
dnego roku, ale do trzechlet- ićj służby zawsze jeszcze dość je­
steś dobrym. ,

„Panowie! zaprawdę to nie komplement dla armii i trzech- 1 
letnich żołnierzy, i pozostawiam panu ministrowi wojny jak 
co do punktu tego myśli przyjść do ładu sam z sobą i swą ar­
mią. Zresztą żałuję że nie udzielono wam całego rozporzą­
dzenia. Bylibyście się wtedy przekonali, że samowola idzie da- 1 
léj jeszcze. Tamtym przynajmniéj odbierają już świadectwo 
uprawnienia albo nie udzielają im go wcale. Ale dalćj w roz- I 
porządzeniu ministrów spraw wewnętrznych i wojny nastę­
puje: tym gimnazyastom, którzy mniejszą jak trzydniową • 
karą ukarani zostali za udział w tajnym związku, nie odbiera 
się uprawnienia, ale nie wolno im obierać sobie pułku lub 
broni, w których chcą służyć. Nie pojmuję Panowie, kiedy i 
pozostawia im się i rawo, jak można przeszkadzać im w jego 
wykonaniu — a wybór ów jest prawem jednorocznego — tego 
przecież inaezéj jak samowolą nazwać się ani godzi ani można.
I jakże często w ogóle jednę i tę samą osobę karać chcecie? 
Dawną przecież zasadą prawa : non bis in idem. Tu młodzi 
ludzie utworzyli tajny związek, z którego nic wiçcéj nie wy­
wiązało się, bo przecież gdyby tylko był jakiś ku temu po­
wód inaezéj byliby oni oskarżeni — tylko że z pewnością ża­
dnego nie byłoby można wskazać, i myślę że nawet panowie 
nadprokurator Adlung i radzca sądu kameralnego Kruger nie 
byliby się chcieli tém zająć. Naprzód więc gimnazyastów tych 
oddalają z szkoły, potém oskarżają i karzą ich sądownie, wre­
szcie odbierają im jeszcze po trzecie prawo jednorocznéj słu­
żby. To jednak trochę za surowo za niewinną igraszkę gim- 
nazyalnąl

„Chciałem wam Panowie jeszcze pod koniec powiedzieć 
ulâ czego nie chciałem wdawać się w politykę. Powodem ku 
temu przekonanie, że sprawa ta na tak silném opiera się fun­
damencie prawa, iż nie sądziłem potrzebném wdawać się co 
do mnie w polityczną jéj stronę, i tego rodzaju skargi przed 
wami rozprowadzać. Niegdyś w dawniejszych latach przywy­
kliście byli skargi nasze oznaczeniem „polskie żale“ z góry 
traktować. Sądzę że daliśmy wam sposobność poznania, jak 
uzasadnionemi owe polskie żale, a rząd daléj i daléj aż nazbyt 
obfitego ku temu dostarcza materyału. Myślę Panowie zakoń­
czyć; a choć humorystycznym zdawaćby się wam mógł ten 
koniec, jest zaiBte w nim pewna powaga — boć i poważną cała 
ta sprawa. Żal mi że niewidzę tu pana ministra sprawiedli­

wości. Rozwijał przecież dziś tak niezwykły zapał dla prawa 
l i słuszności — otóż chciałbym go wezwać by i tu podobny roz- 
i winął zapał. Kotnisya wasza uznała że rozporządzenie mini- 
j strów spraw wewnętrznych i wojny sprzeciwia się tak przepi­

som prawa jak i instrukcyi poborowśj. Nie wypowiedziała 
jakoby sprzeciwiało się koustytucyi — w takim ra­
zie zapewne nie udawałbym s ę do pana ministra sprawiedli­
wości, boć izba już nieraz się oświadczała, że panowie mini­
strowie w ogóle nie zupełnie ua konstytucyjnćm znajdują się 
stanowisku, ale raczój na wbrew przeciwnóm. W takim więc 
razie trudnóm dlań mogłoby być zadaniem dochodzić o ile roz­
porządzenie jakie sprzeciwia się konstytucyi; ależ badać o ile 
rozporządzenie jakie zgadza się z prawem lub mu się 
sprzeciwia, to przecież zaprawdę przedewazystkićm jest 
rzeczą naczelnika sprawiedliwości. I pewnie uspruwiedliwio- 
nórnby było gdyby, przy tćj uchwale komisyi a jak myślę 
i izby, a przynajmnićj wielkićj jćj większości, jeźlibyście Pa­
nowie (wskazując na prawo) przekonać się nie mieli, że i w tym 
razie z pomiuieuiem wszelkiój barwy pulityczućj należałoby 
wam wystąpić za słusznością, i coby nam tylko milćm być 
mogło, głosować z nami, — pewuie, powtarzam, pan mini­
ster sprawiedliwości dostateczny miałby tu powód, zwrócenia 
uwagi swych panów kolegów, jak się ma rzecz co do prawno- 
ści ich rozporządzenia. Nie ma go tu — może więc który 
z obecnych panów komisarzy będzie tyle grzecznym udzielić 
mu mą prośbę, i spowodować zbadanie tćj sprawy. Skoń­
czyłem."

(Brawo 1)

NP. raczył imtygatora Drenkmanna w Berlinie mianować 
radzcą przy sądzie apelacyjnym w Halbersztadzie.

Berlin, 16 czerwca. Dziś na białćj sali w zamku kró­
lewskim z polecenia NPana prezes ministerstwa p. Bismark 
zamknął tegoroczną kadencją sejmową mową którą poniżśj 
podaję, nadmieniając iż z izby poselskićj przybyło tylko 
trzydziestu kilku członków stronnictwa konserwatywnego, pro­
fesor Gneist i jeden z posłów polskich, jak się zdaje obydwaj 
przez stronnictwo swoje delegowani;

■ „Dostojni, szlachetni i mili Panowie obojga izb sejmowych 1 
NPan raczył mi polecić zamknięcie posiedzeń obojga izb 

sejmowych w Najwyższćm swojćm Imieniu.
W ubiegłćj kadeneyi sejmowćj zawdzięcza kraj współ­

działaniu sejmu z rządem odnowienie niemieckiego traktatu 
celnego, stanowcze zawarcie traktatów celnych z Francją 
i Austryą, z Anglią i Belgią, nowe prawo górnicze, uregu­
lowanie szląskićj ustawy dziesięcin, lepsze zaopatrzenie woj­
skowych inwalidów, zakłady dróg żelaznych nad Jadą, w Ei- 
fel i w Turyngii, jakotćż pewną liczbę innych pożytecznych 
i zbawiennych praw.

Lecz do pełnych i wskróś przenikających rezultatów 
wtedy tylko mogłoby było doprowadzić współdziałanie repre- 
zentacyi ludu z rządem, gdyby i w walkach o przekonania po­
lityczne, dobro ojczyzny było pozostało dla wszystkich stron­
nictw prawem najwyższćm i głównym przewodnikiem. Lecz 
tak me było. Wypowiedziany wyraźnie zamiar większości izby 
poselskićj stawiania trudności teraźniejszym doradzcom ko­
rony, doprowadził do odrzucenia ordynacvi dróg, prawa ban­
kowego, zakładów dróg żelaznych w Prusach Wschodnich, 
a tćm samćm do poszkodowania dobra materyalnego kraju.

Przez odrzucenie prawa wojskowego miano na celu znowu 
zakwestyonować z narażeniem bezpieczeństwa kraju na ze­
wnątrz nową organizacyą wojskowa, która powstała przy 
współdziałaniu przeszłych sejmów, a w wypadkach wojennych 
zeszłego roku udowodniła swą pożyteczność. Izba poselska 

[ odmawia rządowi środków do wzniesienia odpowiednićj obe­
cnym stosunkom i potrzebom floty wojennćj; odmawia żąda- 
nćj pomocy ku pozyskaniu owoców z zwycięstw tyła drcgićj 
krwi okupionych. Co więcćj, wyrzekła się już ona świetnych 

’ czynów i zwycięstw armii, wzbraniając obecnie potwierdzenia 
wydatków na koszta wojenne, tak jak wprzódy odmówiła żą­
danego przyzwolenia na pożyczkę.

Prawo etatowe państwa, którego przyjście do skutku we­
dle art. 62 i 69 konstytucyi zależy od współdziałania wszyst­
kich trzech czynników przy prawodawstwie, i w tym roku roz­
biło się o odmowę izby poselskićj, która odmówiła środków 
koniecznych do utrzymania istniejącćj organizacji wojskowćj.

Izba poselska odmówiła żądaniom, które rząd stawić mu- 
siał, powzięła uchwały, których rząd wykonać nie mógł. Za­
miast upragnionćm pojednaniem kończy się znowu teraźniej­
sza kadencja pod wrażeniem zobopólnego zniechęcenia sił po­
wołanych do wspólnego działania.

Rząd JKMości jeden tylko cel ma na oku: zachowanie 
praw i honoru króla i kraju, tak jak one zapisano w doku­
mentach, jak one obok siebie istnieć mogą i powinny. Nie 
usłuży się krajowi, jeśli jego wybrani reprezentanci sięgają po 
przywileje, których im stanowisko prawne w życiu konstytu­
cyjnćm zabrania. Tylko wtody jeśli swego stanowiska na to 
użyją aby pracować wspólnie nad dziełem rozpoczętćm i do­
tąd przeprowadzonćm przez naszych monarchów, celem do­
prowadzenia Prus pod berłem królów silnych do wielkości 
i szczęścia, tylko wtedy wypełnią mandat, któren im powie- ! 
rzyli poddani NPana. p

Staraniem rządu JKMości jest, wedle siły wypełnić man­
dat powierzony mu w równćj myśli przez królewskiego Pana. 
Rząd meuwiedziony nieprzyjaznym bez granic oporem w mo­
wie i piśmie, silny przekonaniem o swćm prawie i dobrćj woli 
utrzyma uporządkowany bieg spraw publicznych i silnie re­
prezentować będzie na zewnątrz interesa kraju. Rząd żyje 
w przekonaniu, że droga dotąd przezeń obrana, jest sprawie­
dliwą i zbawienną, i że nie dalekim być może dzień, w któ­
rym naród przez usta swych prawnych reprezentantów, tak 
jak już dotąd z wolnćj woli przez tysiące głosów dał poznać, 
Królewskiemu Panu podziękuje za to i uzna to.

Izbie Panów winienem w Imieniu NPana podziękować za 
dowiedzioną i w tćj kadeneyi wierność i usłużność.

Z najwyższego polecenia NPana ogłaszam posiedzenia 
obojga izb sejmu jako zamknięte.“

królestwo polskie.
Warszawa, 17 czerwca. Z Polaków, zajmujących urzędy

dworskie, którzy się udali byli do Petersburga na obchód po­
grzebowy zmarłego cesarzewicza Mikołaja, wszyscy niemal 
w tych dniach powrócili dotąd.

larg na wełnę bardzojw tym roku ożywiony, a eony wyż­
sze niż w zeszłym roku. 3 3

■ §§ Wilno, 14 czerwca. Prócz Wil. Wiestnika wychodź* 
tu jeszcze inne pismo rosyjskie W i e s t. ZapadnojRossii’ 
Jako próbkę jego dążności przytaczamy, iż narzekając że 
zwyczaj po wielu miejscach ua Litwie zaprowadzony rozpłaca- 
nia się z robotnikami za tygodniową robotę w sobotę wieczór 
lub w niedzielę rr.no, powstrzymuje nieraz prawosławnych 
włościan od uczęszczania na wieczorne lub ranne nabożeństwo 
a rozwija pijaństwo; otóż ten dziennik powiada iż „zaledwie 
to się dzieje bez obmyślanego planu ze strony właścicieli kato­
lików. Podobny zwyczaj istnieje w bardzo wielu miejscach 
nawet w samćj Rosyi, któż go tam obmyślał i w jakim

Czytamy w Wileńskim Wiestniku o zdjęciu sekwe- 
stru z dóbr Emila Górskiego i Adolfa Wołka wypowie­
cie prużańskim w gubernii grodzieńskićj.

Z tegoż dziennika dowiadujemy się, iż przed odjazdem 
do Petersburga przyjmował Kaufmann dnia 26 maja marszałka 
szlachty gubernii grodzieńskićj i 7 właścicieli ziemskich któ­
rzy w imieniu tćjże złożyli na ręce jego list do cara pełen ubo­
lewania z powodu śmierci następcy trouu i uczuć wiernopod- 
dańczyeh. Nic to nie pomogło, wypalił im nowy jenerał- 
gubernator takąż perorę jaką odebrała szlachta wileńska i ko­
wieńska.

W Wileńskim Wiestniku donoszą, iż w Wilnie wiele 
nowych buduje się domów, mianowicie ku stronie stacyi kolei 
żelaznćj. Ogród Botaniczny będący najmilszą przechadzka 
miesz <ańców Wilna, ma być znacznie rozszerzony przez po­
łączenie z tak zwanym Cielakiem, miejscem przechadzki 
pod katedrą. Do upiększenia miasta wiele przyczynia sie 
zakład wybornych wyrobów kamieniarskich i glinianych Gme- 
lina i spółki, można tam między innemi nabyć wybornych płyt 
na trotoary, które zastąpią z korzyścią chodniki dotychcza­
sowe z kostek drewnianych. W byłym ogrodzie Malinowskiego 
otworzono zakład wód mineralnych.

WBirżewyja Wiedomosti czytamy ukaz przepisu­
jący karę więzienia od trzech miesięcy do roku za czynne 
skrzywdzenie osób należących do zarządu gminy, za słowne 
zaś pokrzywdzenie areszt od 7 dni do trzech miesięcy.

W Siewiernćj Poczcie ogłoszono ukaz, mocą któ­
rego skazani na wygnanie i inne kary do Syberyi zamiast pie- 
szćj podróży odbywać będą takową w Zachodnićj Syberyi na 
wozach od miasta Tiumenia w gubernii tobolskićj do Aczuń- 
ska w gubernii jeuisejskićj, a wodą od Tiumenia do Tomska 
Pamiętajmy że tu chodzi o 200 mil drogi.

W Wilnie dawano pożegnalny obiad ze zwykłemi ceremo­
niami i toastami jenerałowi Zimmermannowi, b. szefowi sztabu 
Murawiewa jako dowódzcy wojsk wileńskiego okręgu wojsko­
wego, wyjeżdżającemu za granicę.

W Homlu wybuchł straszny pożar, który poczynił ogro­
mne spustoszenie, stacyą telegraficzną zaledwo zdołano urato­
wać. W Witebsku zgorzało 130 domów mieszkalnych w czę­
ści miasta zwanćj Ruś.

Kupcy z Kurska gdzie Murawiew był niegdyś gubernato­
rem posłali mu list z powinszowaniem tytułu hrabiego oraz 
obraz Matki Boskićj Kurskićj. ’

Wiedomosti z oburzeniem zwracają uwagę na to ii 
na kolei z Odessy do Bałty kompania przedsiębiorcza prowa­
dzi rachunki i korespondeneye w języku niemieckim.

Bardzo naturalnćm jest że na Litwie w miejscu gdzie sie 
czynność Murawiewa dotykalnie uczuć dawała, wiadomość 
o jego usunięciu się sprawić musiała przyjemne wrażenie, któ­
remu nie były może obce różne marzenia o lepszćj przyszłości 
lub chwilowym przynajmnićj odpoczynku pod jego następcą, 
marzenia, do których ucisk tak łatwo czyni nasskłonnymi. Ob- 
jawy tych uczuć świadczące, iż nie wszystko na rosyjskie prze­
robiono kopyto, iż nie wygładzono wiary w przyszłość chociaż 
by cokolwiek lepszą, nie przeszła bez wrażenia w Rosyi a nie­
jednego czynownika na Litwie do wściekłości przywieść mu­
siała. Czytamy tego charakteru dokument wMoskowskija 
Wiedomosti, jest to odezwa młodego Murawiewa, będącego 
gubernatorem w Kownie do podwładnych mu naczelników wo­
jennych, oraz do czynowników policyi. „Ddszło do mojćj wia­
domości, że wiele niebłahonamierennych (mających złe zamiary) 
osób rozpowszechniają różne bezrozumne pogłoski z powodu 
mianowania nowego jenerał gubernatora; a zatćm uważam 
sobie za obowiązek wyjaśnić, że zamiana jednego naczelnika 
kraju innym nie jest odmianą systematu rządowego. Główne 
zasady systematu tego zakreślonemi zostały przez J. C. Mość, 
wprowadzenie zaś jego w.wykonanie powierzonćm zostało by­
łemu głównemu naczelnikowi również ufnością Jego Ces. Mo­
ści, nareszcie samo dokonanie tegoż we wszystkich gałęziach 
zasłużyło mu najwyższą pochwałę w nsjmiłościwzzym reskry­
pcie danym na imię hr. M. M. Murawiewa. Urzędowe moje 
raporta nowo powołanemu na wysoki urząd jenerał guberna­
tora i osobiste moje porozumienie się z jenerał adjutantem 
Kaufmanem pozwalają mi z pewnością wnioskować że wzmian­
kowany systemat znajdzie w Jego prewoschoditjelstwie takie­
goż nieugiętego wykonawcę najwyższćj woli, jakim był poprze­
dni naczelnik kraju. Przytćm dodaję, iż i osobiste przekona­
nia jenerał adjutanta Kaufmana zupełnie się zgadzają z posta­
nowieniami J. C. Mości któremi przeniknęła cała Rosya.

„Podając powyższe do wiadomości wojennych naczelników 
i urzędników policyi podwładnych mi gubernii, polecam pilne 
śledzenie po dawnemu za osobami, bez względu na stan tychże 
i inne okoliczności, pozwalającemi sobie chociażby cień tylko 
sprzeciwienia się sprawie rosyjskićj w tym kraju, a zarazem 
polecam niedozwalanie by najdrobniejszego ustępstwa od śród-
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ków policyjnych, za naruszenie których karcić należy z cał% 
srogością niezbędną w kraju rozdrażnionym przez dawną sa­
mowolą i kłamliwe nauki różnych propagandzistów, świeckich 
i duchownych. W ogóle konieczném jest postępować we 
wszystkiem podług instrukcyi, jćj dopełniać, oraz rozporzą­
dzeń b. jenerał gubernatora, które w skutek szczególnego żą­
dania Jego prewoschoditelstwa Konstantego Piotronicza (Kauf- 
mana) pozostają w pełnćj sile.“

ZMińska donoszą do Wileńskiego Wiestnika o uro- 
czy8tćm zawiązaniu w tńm mieście prawosławnego bractwa 
przy sobornćj cerkwi śś. Piotra i Pawła. Celem tych bractw, 
jak wiemy, szerzenie prawosławia i moskiewszczyzny. Człon­
kami mogą być nietylko osoby na miejscu zamieszkałe lecz 
i zamiejscowe i naturalnie że na takiego członka zaproszono 
Murawiewa, który przyjęcia tćj godności nieodmówił. To tćż 
zjawienie się nowego bractwa powitały pisma rosyjskie z wielką 
sympatyą.

Nie tak wszakże przyjęto uBtawę bractwa zawiązanego 
w Wełykaja Wierba w gubermi podolskićj. Jakiś gorliwy pro- 
zelita czystości prawosławia podniósł straszny alarm z tego 
powodu w Mosko wskija Wiedomosti a to dla tego, że 
wspomniana ustawa dopuszcza innowierców na członków bra­
ctwa a ci ostatni mają pruwo zbierania oliar za okazaniem 
książeczek sznurowych. Żywa fantazya rosyjskiogo patryoty 
przedstawiła mu natychmiast członków i ajentów rządu naro­
dowego polskiego, zbierających składki po i pozorem ofiar na 
cerkwie. Lecz i to bractwo mi swego opiekuna w Peters­
burgu, jest nim radzca stanu Batiuszkow, honorowy tegoż 
członek, z którego inicyatywy poszły podobno owe naiwne żą­
dania aby car zniósł różnice plemienne. Krzyki jakie zaalar- 
mistą tu i owdzie słyszeć się dały, spowodowały opiekuna bra­
ctwa do oświadczenia, iż ustawa nie była dokładnie zrozu­
mianą i te niebawem w Słewiernćj Poczcie będzie wydru­
kowaną.

FRANCYA.
± Paryż, 15 czerwca. Monitor donosi, że książę Gallii 

odbędzie dziś jako w dzień 15 czerwca niedalekoPortsmut prze­
gląd floty pancernéj angielskiéj i francuskićj. Ponieważ obie 
floty mają nastęnie stanąć pod Cherbourgiem, może więc być 
bardzo, że i cesarz Napoleon przegląd tychże odbyć zechce. 
Po raz pierwszy można będzie widzieć zgromadzone floty 
dwóch naj pierwszych potęg morskich Europy.

Na przedwezorajszém posiedzeniu ciała prawodawczego 
trwały w dalszym ciągu rozprawy nad budżetem ministerstwa 
wojny. P. Gueroult krytykował organizacyą administracyi 
wojskowćj. Administracya ta składa się z dwóch ciał odrę­
bnych: intendentury, składającćj rodzaj sztabu zarządzają­
cego, którego członkowie wstępują do zarządu posiadając przy- 
najmnićj stopień kapitana, i niższych urzędników dobieranych 
z pomiędzy podoficerów, którzy w żadnym razie nie mogą być 
posunięci na stopień intendenta. P. Gueroult uskarżał się 
również, iż administracya wojskowa nie ma nad sobą innéj 
kontroli jak sarnę siebie; intendenci stanowią zarząd, oni także 
kontrolują jego czynności. P. Darrican, komisarz rzą­
dowy, w odpowiedzi swojéj wynosi bezinteresowność admini- 
stracyi wojskowćj, oraz zaprzecza, aby intendenci byli stanem 
uprzywilejowanym, gdyż każdy podoficer może w służbie czyn­
nćj otrzymać stopień kapitana i zostać intendentem.

Lecz spytamy, czemuż tenże podoficer lepićj ma się przy­
sposobić na intendenta w służbie czynnćj, gdzie może dójść do 
stopnia kapitana; niż w biurze intendentury, gdzie już go 
wcale wyżćj posunąć nie chcą?

Po zamienionych uwagach p. Laujuinais protestował 
przeciwko niewykonywaniu art. 3 postanowieniu z dnia 9 marca 
1831 r., które wymaga osobnego działu budżetu ministerstwa 
wojny dla legii cudzoziemskićj i dla korpusu krajowców Algie- 
ryi. Korni arz rządowy zapowiedział, iż wkrótce ukaże się 
ssnatus consultus urządzający sprawy Algieryi. Opozycya 
oświadczyła, iż podniesie tę sprawę przy roztrząsaniu warun­
ków umowy rządu z kompanią przedsiębiorstw robót publi­
cznych w Algieryi.

Powiadają, iż rząd przedłożył komisyi ciała prawodaw­
czego inne sposoby zadosyć uczynienia wydatkom 100 milionów 
na roboty publiczne zamiast sprzedaży lasów.

Krążą pogłoski, iż marszałek Randon mianowany być ma 
wielkim kanclerzem legii honorowćj, miejsce zaś jego w mini­
sterstwie wojny obejmie jenerał Fleury.

Mają tutaj nadzieję, że powrót do zdrowia p. Sewarda : 
jest zapowiedzią zwrotu do umiarkowania w postępowaniu \ 
rządu waszyngtońskiego. Według otrzymanych wiadomości 
p. Seward skoro tylko mógł przyjąć udział w naradach gabi- j 
netu sprzeciwiał się energicznie obwinieniu Jeffersona Davis ; 
o wspólnictwo w zamachu na życie Lincolna. P. Seward, który 
wespół z zamordowanym prezydentem prowadził rządy Stanów 
Zjednoczonych podczas walki, jest człowiekiem zbyt wzniosłych 
usposobień i zbyt biegłym mężem stanu, ¿.żeby nie chciał po- , 
łożyć tamy gwałtowności p. Johnsona i zapalczywości p. Stan- 
tona, którego osobista nienawiść ku Davisowi jest znaną i da­
tuje się od czasu poprzedzającego wojnę.

WInternational spotykamy obszerny artykuł ma­
jący na celu dowieść, iż rząd Stanów Zjednoczonych nie potrze­
buje Bię wcale troszczyć o stan rzeczy w Meksyku, który jest 1 
dlań najzupełnićj obojętnym. Nie wiemy czy mimo talentu 
autor zdoła przelać w wielu przekonanie swoje.

WRevue de deux Mondes p. Forcade poświęca ar­
tykuł rejencyi cesarzowćj wyrażając nadzieję, iż rząd cesarski 
pogodzi się wreszcie z wolną prasą.

Zapewniają, iż rząd hiszpański rozesłał okólnik do kon­
sulów swoich we Francyi, nakazując tymże nalegać na jene­
rała Prima, ażeby wrócił do Hiszpanii, takim sposobem po­
głoska, iż on się znajduje we '-Włoszech, byłaby fałszywą.
W każdym razie tyle tylko wiadomo, że jakkolwiek dzienniki 
ministeryalne zaprzeczają, iżby zajść miały jakieś niepo­
rządki, coś dziwnego dzieje się w Hiszpanii. Ruch w Walen- 
cyi miał mieć na celu połączenie Hiszpanii i Portugalii pod 
jednćm berłem. Gdy jenerał Prim wezwany został przez kró-

lową do Madrytu, udawał się on ku morzu Śródziemnemu, 
ztąd też mniemano że wyjechał do Włoch; teraz szukają go 
znowu we Francyi?

Wicekról egipski zawarł pożyczkę 25 milionów dla przyj­
ścia w pomoc mniejszym właścicielom zrujnowanym z powodu 
zniżenia ceny bawełny, skutkiem zakończenia wojny w Ame­
ryce.

Cofnięcie się fiakrów „na świętą górę“ trwa ciągle i co­
raz większe przybiera rozmiary. Fiakry będący na służbie 
wielkićj kompanii wezwali dzisiaj fiakrów tak zwanych mniej­
szych powozów (des petites voitures). Powiadają iż rząd nie 
przestając przestrzegać porządku publicznego zachowa ścisłą 
neutralność i w niczćm do sprawy układów mieszać się nie 
będzie. Kompania, jak mówią, nie ma ochoty ustąpić a po- 

j siadając 40 milionów kapitału może spokojnie czekać, rychło 
zabraknie chleba fiakrom. Prawdziwie żałować przychodzi 
i w interesie ogółu i w interesie tych OBtatnich, że nie chcieli 
postąpić tak jak powoźnicy omnibusów, którzy domagając się 
podwyższenia płacy, polecili tę sprawę osobnćj komisyi pro­
wadząc dalćj swą sprawę na uprzednich warunkach w oczeki» 
waniu pomyślnego rezultatu.

WŁOCHY.
* Florencya, 15 czerwca. Z Rzymu donoszą, że święto 

! Bożego Ciała obchodzono tamże jak najuroczyścićj. Ojciec ś. 
j który czerstwćm nadzwyczaj cieszy się zdrowiem osobiście 

wziął udział w procesyi, która się całkiem spokojnie i powa­
żnie odbyła.

Inaczćj było w Neapolu, skąd telegrafem nadeszła wia­
domość o zaburzeniu niejakićm w czasie procesyi. Kilkuset 
ludzi poczęło nagle wydawać głośne okrzyki : Niech żyje Chry­
stus! Niech żyje religia 1 Władza kilku podobno przy wódzców 
aresztowała. Dzienniki skrajne wzięły stąd pochop do zażą­
dania, aby rząd wzbronił publicznych procesyi kościelnych.

Wczoraj przybył dotąd z Rzymu Omer pasza i dzisiaj od­
wiedził jenerała Lamarmora.

O układach p. Vegezzego z Stolicą Apo. tolską niepoko­
jące krążyć poczynają wieści. Sądzimy przecież, że zręczny 
ten mąż stanu zdoła pokonać zapory stawiane mu przez stron­
nictwo klerykalne w Rzymie, i wsparty osobistą życzliwością 
Ojca ś. doprowadzi pojednanie Rzymu z Królestwem Wło- 
skićm do skutku.

Mówią że exkról neapolitański Frańciszek zamierza opu­
ścić miasto wieczne i udać się do Czech. Zaręczają także, że 
synowie króla włoskiego na zaprosiny papieża przybędą zło­
żyć mu swój hołd, torując drogę ojcu.

Florencya, 18 czerwca. Wedle Opinione napot­
kały nkłady toczone co do obsadzenia wakujących stolic bi­
skupich pomiędzy Rzymem a Włochami nieprzewidziane tru­
dności.

Okólnik ministra oświecenia zawiadamia, że rząd na 
przyszłej kadencyi sejmowej przedłoży projekt do prawa 
dotyczącego zniesienia korporacyi religijnych i zamiany sy­
stemu w szkołach publicznych. ,

SERBIA. i
* Białogród, 10 czerwca. Podobnie jak w Białogrodzie 

tak i w miasteczku Takowie, leżącćm na zachód-północ od 
Kragujewca, obchodzono uroczystość jubileuszową. Taków 
jest pamiętny w dziejach serbskich bo tam wybuchło w kwic- 
tnią niedzielę r. 1815 za przywodem Miłosza kObrenovicza ono 
powstanie przeciw Turkom, którego pamięć teraz sławiła się 
w Białogrodzie.

Mały kościółek takowski zebrał w swych ścianach wierne 
syny serbskićj ojczyzny. Po skończonćm nabożeństwie prze­
mówił kapłan Żivczevicz do zgromadzonych, po nim zabrał 
głos Radojlovicz upominając lud do zgody. Z kościoła uczę- j 
stnicy uroczystości udali się do pamiętnego dębu, pod którym 
w kwietnią niedzielę r. 1815 odbyła się narada z Miłoszem 
o oswobodzenie Serbii i pod którym rozległy się owe słowa , 
historyczne Miłoszowe do walecznych serbskich junaków: I 
„Evo mene i evo vam boja aa Turcina.“ Otóż macie i mnie ' 
i macie bój z Turczynem. Tu do strun łagodnych zabrzmiała I 
pieśń dźwięezna gęślarza, opisująca teraźniejszy pelen otuchy | 
stan Serbii. W okół dębu pod niebem szerokiém odbywała 
się rzeczywista narodowa uroczystość serbska, która wpra- ! 
wdzie niebyła tak okazała i bogata jak topcziderska, ale za to 
Berdeczna i niezliczony w nićj udział.

Świetną była uczta pod onym dębem odbyta. Wnoszono 
zdrowia rozliczne których treść świadczyła że pochodzą zgłębi 
mężnego ducha. Tak np. Piotr Radajlovicz wzniósł zdrowie 
następujące: „Mili bracia! Wznoszę to zdrowie na sławę do­
brzyńskiego bohatera. Niechaj mu Bóg da wieczne mieszkanie 
w raju za ono dzieło które ola nas wykonał, nam zaś daj Boże 
byśmy pod synem wielkiego Miłosza obchodzili rychło i drugą 
kwietnią niedzielę, a byśmy dożyli czasu gdzie orzeł cara Duszana 
wzniesie się znów nad miejscami, gdzie się wznaszał pod rzą­
dem onego Nemanicza.“ Zdrowie to wywarło niezmierny za­
pał, tak samo jak toast kapitana P. Petrovicza na „lepszą 
przyszłość całćj Serbii.“ Zdrowiom towarzyszyły strzały 
z moździerzy i rusznic. Po uczcie późno w noc trwała zabawa 
ąpólna, gry narodowe jako to ciskanie kamienia, zapasy, śpiew 
i tańce narodowe, głównie „koło“. Na rozejściu się uczfest- 
nicy uroczystości obejmowali zawdy po pięciu ująwszy się za 
ręce potężny sławny dąb który gorejącemi latarniami był 
ozdobiony i wracano do domów z radosnćm wspomnieniem 
pięknćj pełnćj znaczenia uroczystości w Takowie.

Jak z Takowa tak i z niektórych innych miast jako z Kra­
gujewca, Pożarewca i Kniażewca wysłano do Topczideru tele­
gramy. I tak z Kniażewca : „Trzystaletni bój krzyża z alko- 
ranem na Wschodzie utwierdził w sercu każdego Serba miłość 
wolności. Serbia się oswobodziła i znane jest logiczne następ­
stwo dziejowe: wolność Słowiaństwa na Wschodzie. Historya 
idzie naprzód w swym biegu. Bądź, gospodarzu nasz, kiero­
wnikiem jćj drogi, niech jakkolwiek polityka się Bili rozdwoić 
serbskie braterstwo, przecież cała przeszłość Słowiaństwa to-

warzyszyć będzie reprezentantowi myśli oswobodzenia.“ Z Ta­
kowa: „W mieście gdzie się zaczęło dzieło oswobodzenia 
Serbii, my wierni synowie rudnickiego powiatu obchodzim 
dzisiaj z wami piędziesięcioletnią pamiątkę oswobodzenia 
Serbii.“

Krzyże rozdane bohaterom z r. 1815 podczas uroczystości 
zgotowano zjpierwszego działa Miłosza Obrenovicza i są pozła­
cane. Najmłodszym z obdarowanych weteranów jest 66 letni 
senator U. Simicz, najstarszym Marko Rogicz, rólnik 96 letni. 
Oprócz tych 29 weteranów którzy brali udział w uroczystości, 
jest jeszcze wielki poczet takich, którzy nie byli przytomni 
i którym krzyże posłano. Są to po większćj części starcy od 
lat 70 do 90; pięciu z nich ma po 100 lat, trzech po 105 lat, 
dwaj zaś najstarsi po 110 lat.

TURCYA.
* Carogród, 10 czerwca. Poseł meksykański Marquez 

wręczył tych dni sułtanowi pismo swego monarchy uwierzy­
telniające go przy Wysokiéj Porcie i wielką wstęgę orderu 
orła meksykańskiego.

Rząd zakazał sprzedaży niewolników w koloniach czer- 
kieskich w krajach Tureckich.

W Mecce i Medynie panuje straszna zaraza, i wielka li­
czba pielgrzymów do grobu proroka padła ofiarą epidemii. 
Scheriff Adullah pasza wyjechał z miasta, jenerał-gubernato- 
rowi Vedschi paszy umarło dwoje dzieci i sam zachorował.

Z Aten donoszą, że w czasie wyborów, miejscami publi­
cznie licytowano głosy, a mnićj spekulacyjni wyborcy staczali 
z sobą krwawe potyczki. Ofiary tych walk wyborczych wyno­
szą 16 zabitych, a 40 ciężko rannych, bez wliczenia tych, któ­
rzy tylko lekkie pehnięeie sztyletu lub postrzał odebreli. 
W mowie tronowéj przy otwarciu sejmu zapowiedział król 
Jerzy liczne projekta praw. Młody monarcha ma dzisiaj opu­
ścić Ateny udając się do Corfu, gdzie już poprzednio udała 
się rodzina hr. Sponnecka.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 19 czerwca. Wczoraj odbyły się zwykłe coroczne 

wielkie procezye oktawy Bożego Ciała na Starym Rynku. Z rana 
niebo chmurami było zaciągnione: po południu z pogodą nadzwyczaj 
liczny był udział w procesyi. Z rana celebrował Jka. biskup Stefa­
nowicz, po południu Jka, kanonik Niszczeaki.

— W rubryce wiadomości handlowych dzisiejszego numeru pi­
sma naszego pośród raportu królewieckiego znów znajdują się uty­
skiwania p. J. B. Chotomskiego na dzienniki wielkopolakie z powodu 
apełznienia zamiaru kolonizowania na wielką skalą okolicy nadgoplań­
skiej. To, cośmy już w tej mierze powiedzieli na innem miejscu, wy­
starcza najzupełnićj na wykazanie naszego stanowiska w tćj sprawie. 
Myli się pan Chotomski jeźli nam przypisuje jakiekolwiek pobudki 
osobiste: o jego chęciach dobrych bynajmnićj nie wątpiliśmy, ale było 
i jest powinnością naszą przedstawić bezstronnie facyendy obchodzące 
kraj cały. Po zamknięciu już sprawy zdawało nam się nieszkodliwą 
dozwolić p. Chotomskiemu który właśnie udaje się do Magdeburga 
dla odsiedzonia kary fortecy na którą został skazany wyrokiem sądu 
stanu wraz z innymi rodakami naszemi, zamiary swoje spełzło tłóma- 
czyć przed czytelnikami Dziennika zapatrywaniem, którego mylność, 
tuszym, nikogo w błąd już nie wwiedzie.

— Wczoraj w kołach niektórych niemieckich obchodzono pię- 
dziesięeioletnią rocznicę dnia pod Waterloo i La Belle Aliiance.

— Jak słyszymy, spółka Bnióski, Chłapowski, Plater et Comp. 
nabyła w rogu Starego Rynku i ulicy Wronieckiej dom sukcesorów 
po Kdnigsbergerze, dawniej pałac Mielżyóskich.

— Młody artysta, poznański p. Salomon Frohlich wystąpi 
w czwartek w Bazarze z koncertem na skrzypcach. Jako artysta 
młody ten Poznańczyk z bardzo dobrćj znany jest strony. Wspomi­
naliśmy już o wystąpieniu jego podczas wielkiego nabożeństwa u fary, 
gdzie na siebie wyborną grą zwrócił uwagę.

— Dobra Chudopsice w powiecie krotoskim i Jankowo 
w powiecie gnieźnieńskim przeszły w tych dniach na własność nie­
miecką. Wieś Janków w powiecie pleszewskim nabył p. Zaleski za 
cenę 51,000 tal. Wieś Chwalencinek w tymże powiecie także zo- 
stała nabytą przez obywatela niemieckiego za 42,000 tal.

— Na polu w Iwnie pod Kostrzynem udało się żandarmowi 
pochwy tać znanego w okolicy herszta bandy słodzi ej skićj Gerkę 
i jego żonę. Reszta zdołała wprawdzie uciec, lecz następnie przytrzy­
mano dwóch braci Drubów, Michalaka i dziewczynę, którzy należeli 
do tćj że bandy, będącćj posrachem całćj okolicy Swarzędza i Ko­
strzyna. Znaleziono u nich 3 beczki piwa bawarskiego, do 50 funtów 
cukru, migdałów i innych towarów, krzesła itd. Wszystkich odstawiono 
do Poznania.

— Wodowstręt. W obecnćj porze, gdy coraz częścićj napoty­
kają się wiadomości o osobach pokąsanych przez wściekłe zwierzęta 
powtarzamy środek przeciw wściekliźnie, podany przez gazety zagra­
niczne. Gdy kto zostanie przez psa wściekłego ukąszonym, powinien 
wżiąć siedm kąpieli parowych od 57 do 63 stopni Celz. po jednćj 
codzień Skoro choroba się zdeklaruje, dostatecznćm będzie użycie 
jednej kąpieli parowćj gdzie ciepło od 37 do 67 stopni Celz. ma być 
pomału przeprowadzane; następnie chory powinien zostać zamknięty 
w swćm mieszkaniu aż do zupełnego wyzdrowienia.

Doktór Buisson, wynalazca tćj metody, sprawdził na sobie sa­
mym i wielu innych osobach dzielną skuteczność tego środka. Wypa­
dałoby i u nas rzecz tak łatwą i niewinną wypróbować, a o skutku 
przez pisma uwiadomić.

— W tych dniach rozstrzygnięty został proces ciekawy w Wies­
baden w księstwie Nassawskićm, w Niemczech, opis którego daje Czas 
w tych słowach: Odkąd w r. 1864 dyrektor rządowy Werren objął 
naczelny zarząd administracyl kraju, zaczęły się tam prześladowania 
deputowanych, wyborców i prasy. Zarządzono przeciw-liberalnym de­
putowanym Śledztwa wyborców liberalnych, usuwano od urny wybor- 
czćj pod pozorem, że są poszlakowani, zakazywano dzienniki wycho­
dzące w innych krajach niemieckich itd. Przed samemi wyborami 
w grudniu 1864 ukazały się w dziennikach za granicami nassawskiemi 
wychodzących wspomnienia nieukończonego procesu o oszustwo i li­
chwę przeciw kilku osobom, gdzie z zeznań świadków okazało się, te 
spekulacyą tę prowadził pod cudzem zastępstwem, Werren, naówczas 
audytor wojskowy, i że proces ten został nieukończony, a Werren nie 
był pociągany sądownie. Podczas wyborów Werren podał się na de­
putowanego. Powstali dr Braun i dr Leisler żądając uchylenia Wer- 
rena od wyborów jako zostającego pod śledztwem kryminalnćm 1 do­
tąd nie uniewinnionego. Werren zaprzeczył temu. Wtedy oponenci 
zażądali produkowania wyroku. Zgromadzenie wyborcze uchwaliło 
usunięcie Werrena, dopóki się nie oczyści. Dopiero w półtora mie­
siąca później Werren zaskarżył Brauna i Leislera o obrazę czci. Na 
usprawiedliwienie się oskarżeni domagali się przedłożenia aktów ów­
czesnego procesu kryminalnego z r. 1855. Z aktów tych okazało się, 
że na prośbę Werrena i za poparciem ministra wojny, książę Nassaw- 
ski nakazał zaniechanie procesu przeciw Werrenowi. Gdy te akta 
odczytano publicznie, Braun i Leisler uwolnieni zostali od zarzutu 
obrazy czci dyrektora, a [dyrektor nie czekając wyroku, korzystał 
z szczególnej łaski księcia i wyjechał „za urlopem,“ pobierając dalćj 
płacę swego urzędu. ’ J

Dodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 138.
Wtorek, dnia 20 czerwca 1865.

— *0 wodach mineralnych w Królettwie i ną Litwie pisie
jedno z pism polskich:

„Z początkiem każdego lata mnóstwo chorych udajo się i Pol­
aki do wód mineralnych zagranicznych, w celu poratowania zdrowia. 
Przez te wędrówki, podróże i przebywania la granicą, ogromne kapi­
tały corocznie z kraju wychodzą; czemu jednakże zapobiedz można, 
jeśliby tylko chciano u nas dbać o urządzenie leczebnic, jak to ma 
miejce w Anstryi, B Igii i Francyl. Wprawdzie (blendy z kąpielami 
morskiomi nie mamy, lecz bliżćj o 1 Warszawy leży Poląga niż 
Ostenda, pierwsza tak simo nad morzem położona jak i druga.

Oprócz morza prawie wszystkie inno za granicą wody mine­
ralne znajdują się na naszój ziemi, leci tylko obojętność nuta na bo­
gactwo krajowo i przedsiębiorstwa do przemysłu, czynią te źródła wód 
mineralnych krajowych nie znaneml dla ogółu mieszkańców 1 boipo- 
śytecincmi.

Msmy w Królestwie Ciechocinek, Busk i Solec. Mamy jesme 
trzy inne podrzędne zakłady tego rodzaju: Sławinek 1 ilyiliwczow 
w Lubelskiem, tudzież HYerzóno pod Warszawą. Na Litwie znamy 
Diuskieniki i Birsztany Daleko powahniejiae położenie mają źródła 
takirhże wód po lewćj stronie Niemna, a mianowicie: niedaleko Bir- 
sztan, pomiędzy Prenami a Balwierzystkami w powiocie marjampol- 
skim źródła słone Naratezkie tudzież wyżćj nad Niemnem, w sąsiedz­
twie Druskienik, w powiecie kalwaryjskim, źródła wód także słonych 
Naruńslich. W gubernii warszawskiej jest kilka źródeł wód mineral­
nych leczebnych, nad rzeką Pilicą i w jćj okolicach I tak pod mia­
stem Tomaszewcm, w Rawskićm na Brzostówce jest źródło silne wody 
jodowo żelaznćj. W tymże powiecie rawskim są jeszcze trzy inane 
źródła leczebne, a mianowicie: 1) w g.untach wsi Lęg do dóbr Rze- 
czyna należących, nad rzeką Pilicą są źródła siaresane; 2) we wsi 
Lubochocku na osadzlo nadleśniczego jest źródło wody żelaznćj; 3) 
w Spalę na bindurze rządowej nad Pilicą, przy lesie Cygan zwanym 
jest silne i zamożne źródło wód siarczanych, podobnych do buskich 
i nieco opodal drugie źródło wód żelaznych. Ileż to u nas znalazłoby 
się takich źródeł, które zastąpić mogłyby Marltnbad, (Maryańskie Ła­
źnie), Karlsbad, (Karłowe Wary), Toplitz, (Cieplice), Spt i inre za­
graniczne, byleby chciano je tu szukać i następnie urządzić tak wy­
godnie jak za granicą 1 a nadewszystko byleby publiczność wyrzekła 
s'ę nieszczęsnej manii szukania zdrowia i przyjemności za granicą, gdy 
je w kraju znaleść może.“

Otóż na to my odpowiemy, że chociażby najpiękniejsze i naj­
wygodniejsze zakłady leczące urządzono w Królestwie, na Litwie, lub 
gdziekolwiek pod berłem rosyjskićm, przecież tacy jedynie goście do 
nich będą zdążali, którym materyalne niepodobhństwo broni wyjechać 
zagranicę. Smutna to rzecz, ale my jćj uieodmienimy. Powodem jćj, 
że wszędzie pod rządem rosyjskim tak duszno, taka niepewność egiy- 
stencyi, osób i majątku, że komukolwiek środki na to pozwalają, wy­
rywa się by przecież nieco wolniej odetchnąć za granicą, a gdy wróci 
znowu do kraju, jedynie nad tćm przcmjśla, jakby znowu paszport 
uzyskać. N e idzie za tćm bynajmniej., bjśnty pochwalali takie wyno­
szenie się z i raju, ale dopóki trwa dzisiejszy system rosyjskiego rządu, 
dopóki w Warszawie każą chodzić z latarkami, żądają na każdym 
kroku pozwoleń i iegitymocyi, dopóki w kraju Zabranym prześladują 
sam język poliki, dopóty nikt w tej chióskićj atmosferze swobodnie 
oddychać nie potrafi. Czy Rosyanom samjm dzisiaj mniej duszno 
u siebie, niewierny, w każdym razie porównanie liczby żądających co 
roku paszportów za granicę ciekawym byłoby w tym względzie barO' 
metrem. Owe podróże nieustanne za granicę tak w Polsce jak i w Ro- 
syi szkodliwy wpływ pod względem okonomicinym wywieraj«, ale nie 
ma na to rady jak zmiana systemu rządzenia, udzielanie wolności ru­
chu swobodnego z miejsca na miejsce, którą przecież jnż w Stanach 
Zjednoczonych po morderczej czteroletniej wojnie domowćj przywró 
cono za zniesieniem przymusu paszportowego, zapewnienia bespieczeó- 
stwa osobistego i majątkowego.

— Towarzystwo przemysłowe wiedeńskie przeznaczyło na
ogólnćm zgromadzeniu swem z nnia 4 maja 1865 r. w skutek polece­
nia lwowskiej izby handlowo przemytłow^j p. J. Wnsykowi w nagrodę 
ośmnast letnich zasług, w charakterze podmajstrzego w pracowni wy­
robów sukien męskich p. Jana Wieczyńskiego we Lwowie, wielki sre­
brny medal zasługi rozpisany dla zasłużonych podmajstrzych i cze­
ladników tałej monarchii austryf ckiej. Uroczyste wręczenie medalu 
wraz z przynależnym dyplomem, odbyło się w skutek uchwały izby 
handlowo przemysłowej we Lwowie w niedzielę d. 11 czerwca r. b. 
o godzinie 12 z południa w miejskić) sali radnćj.

— W Londynie budzi żywe zajęcie świeży wynalazek, który może 
ważne sprowadzić zmiany w tkackiem rękodzielnictwie. Chodzi o za­
stąpienie tak zwanych pickers, czyli rączek mechanicznych wypycha­
jących czolenko bardzo prostym systemem ciśnienia atmosferycznego, 
coby zaprowadziło ogromną oszczędność rąk i czasu, gdyż nowy 
przyrząd robi 260 obrotów na minutę, a dawniejszy robi ich tylko 180. 
Obliczono, że gdyby ten wynalazek przyjętym i zastósowanym został 
w 5(0,000 warsztatatacli Beglii, to ręczna predukeya zwiększyłaby się 
blisko o 1’/, miliarda varów, czyli o 1 miliard 360 milionów metrów. 
(2 miliardy 380 milionów łokci.)

gregoryańskiego do Polski, przez Aleksandra Wejncrta. — Tablico i 
historyczno, przez Juliana Bartoszowicia. — Kronika literacka. Ja- i 
kóba Michałowskiego, wojskiego lubelskiego, Księga pamiętnicza. 1 
Kraków, 1864, przez A. Adamowicza. Ciytania wieczorne. Listy mo- i 
ralne poświęcone mlod.zemu pokoleniu Polek, przez autorkę Wspo­
mnień z lat dziecinnych. Warszawa 1863 — 65, przea Ig. B. — Ręlro- 
pisma Długosza w petcrsburgskich bibliotekach pod względem paleo- 
graficzoym i bibliograficznym, rozpitnyi Antoni Białecki członek 
Towarzystwa przyjaciół nauk w Poznaniu i komisyi archeologicznćj 
w Wilnie, z 32 litografowanemi podobiznami. Petersburg, 1860, przez 
(r). — Rozmaitości. O restauracji wielkiego ołtarza kościoła Ń. M. 
Panny w Krakowie, przoz Józefa Łepkowskiego. — Kronika Biblio- 
ficzoa. — Wiadomości literackie. Dostrzeżenia meteorologiczne za mie­
siąc kwiecień rb.

Wiadomości literackie.
— Zeszyt G Biblioteki Warszawskićj z* miesiąc czerwiec 

rb. wyszedł z druku i zawiera: Piotr Kmita z Wiśnicza, przoz K. Wł. 
W. — O zneczeniu rytmu w poezyi, a mianowicie o rytmiczności ję­
zyka polskiego, napisał Ludwik Jenike. (Dokończenie). — Kronika 
paryska literacka, naukowa i artystyczna. Paryskie muzeum artyle- 
ryi — La Poesic Rnstiąue et le Poeme des Champs,“ przez Karola 
la Fayette. — „Ryszard II,“ przez p. Wallon. — Przedmowa Wi­
ktora Hugo do przcklapn dzieł zupełnych Szekspira. — „Makbet“ 
z muzyką Verdego. — „Afrykanka“ opera w 5 aktach Meyerbeera. — 
Wiadomości literackie: O bibliografii. Przemówienie w Szkole głó­
wnej w Warszawie, miano dnia 22 marca 18G5 r. przy rozpoczęciu 
wykładu tej umiejętności, przez Karola Estrejchera (dokończenie). — 
O zasadzie i formach postępowania karnego. Lekcya wstępna miana 
przez dra Antoniego Okol.-kiego w Szkole głównćj, dnia 3 kwietnia 
1865 r. — Sprostowanie błędu, co do czasu wprowadzenia kalendarza

Przybyli do Poznania dnia 19 ozerwoa.
BAZAR. Właśi ¡ciel dóbr Rożnowski z Sarbinowa, Chłapowski i Czer­

wonćj wsi, Slzwosaewski z Ostaszewa, Sikorski z Mielżyna, Jara- 
czewski i Jaworowa, Żółtowski a Myszkowa, pani Chodacka i Ko­
źmina.

HOTEL DU NORD. Włzśc. dóbr hr. Czarnecki z Gogolewa, Wę­
żyk z Mroczyna, Czapski z Żerkowa, Plumpe z Berlina.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Falkowski z Pacholewa, Szeliski 
z Orzesikowa, Dobrogojski z Giecza, Rychłowski z Trzemeszna, 
adwokat Połomski z Rogoźna, agronom Cichowicz a Pacholewa, Go­
siewski z Sakowa, Nowicki z Iw na, kupiec Kantorowie! z Wąwelna 
pani Nieradzińska z Książa.

POD CZARNYM ORŁEM. Właściciel dóbr Schmidt z Radzewa, 
Dutkiewicz z Źegrowa, Brzoski z Jabłkowa, oby w. Prądzyński z Go- 
razdowa, dzierż. Garczyóski z Bobkowa, Kompf z Bnlna, kup. Jtffć 
z Zaniemyśla, Daniel i Badt z Berlina, Koppen z córką z Span- 
dawy, Krüger z Welawy, pani Dustyńska z córką z Gostynia.

WlAilomości handlowe.
Stowarzyszenie knplookle w Poznaniu dnia 19 ozerwoa.

Żyto: wyp. 75 węc, na czcr. i czer.-lip 34%, lip-sierp. 35' '/... 
sier-wrz. 36'/,,, wrz-paź. (jesień) 35%, paźd-list. 36% tal. pł. Oko­
wita: bez ruchu, na czer. 133/e> Rp- 13%„ s'er. 13'/,,, wries. 13%, 
paź. 13% tal. pl.

Berlin, 17 czerwca. Pszenica: 100 funt, w miejscu 45—60 tal. 
płac, wedle jakości. Żyto: 83 —84 funt, w miejscu 41%, na cz. 
i czer-lip. 40%—%, lip-sierp. 40%—%, sier-wrz. 41%—%—%, wrz- 
paź. 42%-%—%, paź-list. 42%—43 tal.pł. Jęczmień: 1750 funt. 
29—34 tal. pł. Owies: 1200 funt 24-28'/,, na czer. 2G% pl., 
czer lip. 25’/„ lip-sierp. 25 żąd., sier-wrz. 24%. wrześ-p«ź. 24%, 
paźd-list. 23% tal. pł. Groch: 2250 funt do gotowania 50—55 tal. 
pł. Olćj rzepiowy: 100 funt, bez beczki 136/,,, na czer. i czer- 
lip. 13%—%, lip-sier. 13"/,, pł, sier-wrz. 13’% żąd., wrześ-paź. 
lS'%,-%, paź-list. 13%-"/,,, listgr. 13"/„ tal. pl. Olćj lniany: 
w miejscu 100 funt, bez beczki 12% tal. pł. Okowita: 8000% Tr. 
w miejscu bez beczki 14%—'%,, na czer, i czer-lip. 14-'/,„ lip- 
sier. 14—%, sier-wrz. 14%,—%, wrz-paź 14"/,,—%,— ', paź-list. 
14%— "/,,, list-gr. 14%, tal. pł. Wypowiedz. 2000 centarów 
żyta po 40'/, tal. i 400 centnarów oleju rzepiowego po 13% tal. 

Wrooław, 17 czerwca. Na targu:

Pszenica biała stara 
nowa

„ żółta
” porosła’* -------- 52 50-51 (8

Żyto no we 
Jęczmień stary 
Owies 
Groch

Na giełdzie: Zyto: trzyi 
36%, lip sierp. 87, sier-wrz. 38, wrz-paź. 39, paź-list. 39'/, t«L 
pl. Pszenica: na czer. 4fi% tal. żąd. Jęczmień: na czer. 32 tal 
żąd. Owies: na czer. i czor-lip. 87% tal. pł. Rzep: na czer. 
114 tal. pł. Olćj rzep : dobrze, w miejscu 13%, na czer. i czer- 
lip. 13% żąd., lip-sier. 13%, wrz-paź. 14, paźd-list. 14%, pł., list- 
gr. 14%, kw-msj 14'/, tal. żąd. Ok owi ta: cicho, wyp 20,000 kw., 
w miejscu 13%„ na czer. i czer-lip. 13"/M—%„ lipiec-sier. 13’/,’pl, 
sier-wrzeź. 13%, wrzeź-ptź 14 tal. żąd.

Szozeoln, 17 czerwca Na targu. P.szenica: 48—66 
Żyto: 36 - 42, Jęczmień: 28—32, Ow.ios: 26—30.

Na giełdzie: Pszenica: dobrze i wyżej, 85 funt, żółta w 
miejscu 50—56'/,, 83 -85 funt, żółta na czer-lip. 56, lip-sierp. 57, 
wrz-paź. 59%—% tal pł. Zyto: wyżej, 2000 funt w miejscu 38— 
39%, na czer-lip. 3S3/8—’/,—39, lip-sier. 39-%—%, sier-wrz. 40% 
-’/«, wrz-paźd. 41'/,—%, paż-list. 42 tal. pł. Olćj rzep.: trzyma się, 
w miejscu 13% żąd, na cz-lip. 13%, wrz.-paźd. 13'%,—% tal. pł. 
Okowita: dobrze, w miejscu bez beczki 14%„ na czer.-lip. 14— 
....................................................... " w,

piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

70-72 (6 — —
62-65 60 - 58
64—6! 62 — —
60 62 58 52-55
_ _ 52 50-51
47-48 46 _ —
35-37 34 31-32
29-30 28 — 27
62—65 60 — 58

2000 funt. na cz. i czer-

14%,
12%

nTeponaaieen Wolsrfegfer
umarł po długich fierpieniach dnia 
17 b. m o godzinie 4 po południu 
opatrzony sakramentami św. Ekspor- 
tacya zwłok z Chruplewa do Slupów 
odbędzie się dnia 20 b. m. o godzinie 
5 po południu, pogrzeb zaś nazajutrz 
o godz. 10 przed południem.
[3211]. Poniklewsoy.

Dnia dzisiejszego zakończyła swój 
żywot doczesny moja ukochana żona 
Marynia z Broeokerów. Pogrzeb 
odbędzie się w przyszły wtorek, przed 
południem; o tćm zawiadomią w smu­
tku pogrążony (3219)

Węolewskl Stanisław.
Chełmno, 17 czerwca 1865.

nego nzbrojonego pokoju, iprowadiić je razem na nszczęźllwienie ipo- 
łcczeństwal

Targi na wełnę ale aadowolniły producentów. Ceny o wiele 
niżsio od zeszłorocznych, które jut wywołały narzekania. Fabryki 
przerabiające wełnę na łokciowe towary ustaliłyby regularniej tao zy­
ski rolników, z tćj gałęzi gospodarstw», a współiawodulctwio zagra­
nicy wytrzymaćby łatwo możoa.

Polska i Rosya powinny zostać zdąje się liwerantami płótna, 
sukna, skór, drzowa, i świeżego mięsa dla Zachodu; jak Ameryka 
zbota i oleju; Australija i Południe Ameryki wełny I bawełny, a In- 
dye Wschodnie i Zachodnie herbaty i korzennych towarów.

W gospoparstwie narodowćm zawize na aajtańazą prodnkcyą, 
ostźtecznie baczyć trzeba 1 wedle tego podział pracy nastąpić musi.

Ceny nasion pastewnych doszły do cen niesłychanych, 1 ««nosi 
zię na ich podwyższenie jeszcze. Towarzystwa agronomiczne powinny 
wcześnie zię zająć zbadaniem potrzeb swoich okolic i zaradzić tćj wa- 
inćj potrzebie, bądź to zakontraktowaniem wczesnćm ■ dalszych stron 
lub krąjów, lub tćż radą zastąpienia mieszaninami zbóż jarych i ozi­
mych ubytku w paszy, dopóki finansowe i klimatyczne stosunki nie 
będą korzystniejsze. Celem ułatwienia wywozu tak a Korony, Litwy 
jak i z Innych prowincyi państwa, postanowiono w Petersburgu przy 
spirytusie 90° Tr. nie pobierać akcyzy od 3%, które przez oczyszcze­
nie destylacyą powtórną, jako uronione przyjmują. Przy wód­
kach przyjęli, że w 1—10 dniach ubywa '/,%, w 11—20 dni ’/»% 
w 21—30 dni na każdy dzień czyli 2%% w pierwszym miesiącu;
%,% dziennie czyli 2% w 2 miesiącu; '/„% dziennie, czyli 1% w 3 
miesiąca transportu.

Będąc zmuszonym udać się na rok do fortecy do Magdeburga, 
zawieszam moje kupieckie czynności, przez ten czas i dom komisowy 
zwinąłem

Dziękuję szanownym współobywatelom za zaufanie, z którego 
dla przestkód przez rząd i okoliczności mi stawianych nie zawsze we­
dle życzenia wywiązać się mógłom, i zakończam oświadczeniem, co do 
rozgłośnego mego pośrednictwa dóbr: iż chociaż miałem sobie w br. 
pornczonych znaczną ilość majątków na sprzedaż, zaniechałem po 
przedwczcsućm obniżeniu się na mnio dzienników Wielkopolskich, 
wszelkich kroków, któreby przeciwników moich uprawnić mogły 
chićby do jak najmniejszćjszego zarzutu naprzeciw mnie. Gdy w gru­
dniu rz. przez stosunki w Berlinie dowiedziałem się o Zamiarze ludzi 
których p'eniądz nigdy nic niekosztąje dopóki im go drudzy dawać 
będą mnsieli, o zamiarze wypierania przez wykop dziedziców polskich 
na wielkich obszarach w W. Księstwie, postarałem się dać o tćm 
ziomkom wiadomość, a chcąc możliwą korzyść i z tego wyciągnąć, tak 
pod względem ekonomicznym jak i społecznym wystąpiłem jako po­
średnik źle stojących i o ile możności drobnych posiedzicie!! bardzo 
dobrą sprzedażą poratować, o czćm naturalnie porozumiałem się po­
przednio z niemi. Rachowałem, że w przewrotnym a gwałtownym sy­
stemie nabywania nemi ze złości, albo nabędą ją za cenę, która słabo 
stojących dobrze postawi, i wpłynie na podwyższenie ogólne wartości 
ziemi, albo zostanie rzecz jak była. Plan sprzedaży przeprowadzić mi 
się nie ndało, i ztąd za mojćm pośrednictwem lub wpływem ani skiba 
roli sprzedaną nie została. Mniemam jednakże, ie w części zamiaru 
dopiąłem, bom pobudził chociaż chwilowo większy ruch spekulacyjny 
i większe zainteresowanie zię sobą ziemian naszych w W. Księstwie. 
Jeżeli się nie mylę, mniejsza o nieprzyjemności jakie ztąd miałem. 

Płacono na giełdzie naszój:
śgr. wagi prus.

Pszenicy jasnej 60—80 85 fant
„ czerwonćj 51—72 85 „

Zyta 41—45 80 „
Jęczmienia w. 37—37 70 ,

„ m. 31—36 70 ,
Grochu biał. 54-65
Siemienia wybór. t>a—84 to „

„ średn. 50—70 70 „
Centnar koniczyny czerwonćj 16—80 tal.

„ „ białćj 12—20 „
Kuchy siemienne 60 - 66 sgr. za cent 
Spirytusu beczka 8000° Tr. 15'/, tal. na sierpień 17 tal.

Bracia Chotomscy i Koronowicz.
J. B. Chotomski.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

czerwca 1865.
4»

19 czerwc 
|»g.|fn.|t

'/„—14, lip -sier. 14'/,—'/,,, sier-wrz 14'/,, wrz-paź. 
list. 14’/« tal pł. Olćj lniany: w miejscu z beczką 
Zameldowano 15C węcpli żyta, i 10,000 kw. okowity.

Królewleo, 15 czerwca. Po suchym maju zbyt dżdżysty i zi­
mny czerwiec. Widoki zaledwie na średnie żniwo. Na Litwie obecDie 
zboże juł droższe aniżeli w Kiólewcn, ztąd tćż kupcy żydowscy co­
fają w dosyć znacznych ilościach tu dotąd wodą dowiezione żyto ko­
leją do Kowna. Z Rusi o smutnym stanie pól i biedzie donoszą. 
Prusy w pierwszych 4 miesiącach rb. dowiozły Anglii 4 razy mnićj, 
aniżeli w ubiegłych latach o tym samym czasie, a Ameryka 20 razy 
mnićj.

Maj był obfitszym w dowozy, lecz zawsze tak mało znaczne, że 
kapitanowie za 4 razy niższą cenę przewozu od zeszłorocznej ceny, 
ładunkn i obecnie doczekać się nie mogą.

Brak pieniędzy wśród ludności, tak miejskiej jak i wiejskićj, 
większy aniżeli w r. 1857. Dotąd kolejno pojawiały się przesilenia 
już to zbożowe, już to pieniężne; może się uda systemowi tak zwa-

tal. pł.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..
„ średnićj „ .................
„ pośled. „ ................

Żyta ciężkiego „ ................
„ lżejszego „ ................

Jęczmienia dużego „ ................
„ drobn. „ ................

Owsa „ ................
Grochu do gotow. „ ................

„ na paszę „ ................
Rzepiu zimowego „ ................
Rzepiku zimowego „ ................
Rzepiu latowego „ ...............
Rzepiku latowego „ ...............
Tatarki . . . . „ ...............
Perek................... „ .................
Masła garn. . . „ ...............
Koniczyny czerw. „ ...............
Koniczyny białćj „ ..............
Siana, cent. . . „ ..............
Słomy,
Oleju,
Okowikowity (beczka 100 kw.) 80% Trak

dnia 17 czerwca.....................
dnia 19 — ....................

2 31 9 2 7 6
2 — 2 1 3
1 25 1 26 3
1 14 1 16
1 13 1 13 6

i
— 28 l — —

— — — —
. 1 22 6 1 23 9
. — — — — —
. — — — — - —
. — — — — — —
. — — — — — —
_ — — — — —
_ 11 — 13 j—

. 2 — — 2 10 —
. — — — — — —

.. — — — — —
— — —
— — — I—
r— —

.. 1S 12 ( 15 li

.. 15 12 13|lf

.wydzierżawione zostanie najwięcej ofiaru­
jącemu na rok, od 9 lipca r. b. począw 
szy, w ten sposób, że dzierżawcy wolno 
będzie zbierać i odwozić błoto z ulic i z pu- 
blicsnych placów.

Do tego wyznaesyliśmy termin licyta­
cyjny na dzień
23 m. b , przed południem o godz. 11,

przed panem Zehe, sekretarzem miasta, 
na ratuszu.

Warunki są w naszej registratnrze do 
przejrzenia.

Podług tych złoży każdy licytant kaucyą: 
za I rewir 12 tal,
„ H „ 20 „
,HI 
, iv 
, V

30
12

5
w terminie licytacyjnym.

Poznań, dnia 6 czerwca 1865.
Magistrat. (3213)

Obwieszczenie.
Błoto z ulic, przydatne do mierzwienia,

Obwieszczenie
Następujące do spadku arcybiskupa Dr, 

Leona Przyłnsklego należące przedmio­
ty, jako to:

1) krowa jedna, pościel ezeladnia,
2) różne dębowe, brzozowe i sosnowe 

drzewo szczepowe, z którego
2i sążnie dębowego, 6 sążni brzozo- 
wego i jeden sążeń sosnowego jeszcze 
się w boru do Babków powiatu śrem- 
skiego należącym znajdują, będą w ter­
minie na dzień 30 ozerwoa r. b. 
wyznaczonym w tutejszym arcybisku­
pim pałacu przy Tomie od godziny 
9 z rana poczynając, najwięcćj dają­
cemu za gotową zaraz zapłatę przez 
komisarza aukcyjnego p. Ryohlew- 
SklegO publicznie sprzedawane.

Sążnie rzeczone w rewirze borowym uło­
żone, obejmują 4 stopy 4 cale wysokości 
i 9 stóp szerokości Chęć kopienia mający 
wzywają się, aby drzewo rzeczone przed 
terminem licytacyjnym w rewirze właści­
wym obejrzeć i w tej mierze do nadleśni­
czego p. Dramiuskiego w Babkach udać 
zię chcieli

Zwózkę drzewa kupujący wla-nym ko­
sztem uskutecznić winien

Poznań, 4 czerwca 1865.
Królewski Sąd powiatowy,

Wydział II. (3079).

W konkursie do majątku kupca J. Stil­
lera w Poznaniu do rozprawy i decyzyi 
względem akordu termin nowy na dzień 
24 ozerwoa rb. przed połnd. o godz. 11 
przed podpisanym komisarzem w izbie in- 
strukcyjnćj wyznaczonym został.

Uwiadomiają się o tćm interesenci z tćm 
nadmienieniem, że wszystkie ustanowione 
pretensye wierzycieli konkursowych, o ile 
dla takowych się nie domaga ani prawa 
pierwszeństwa, hipoteki, zastawu ani in­
nego prawa wyłączającego do udziału w 
decyzyi względem akardu upoważniają.

Dłużnik wspólny ofiaruje 20 procent, z 
których zapłacić [się mają 5% po trzech 
miesiącach, 5% po sześciu miesiącach, 5% 
po dziewięciu miesiącach i nareszcie 5% 
po 15 miesiącach od potwierdzenia akordu 
licząc, i wprawdzie zł gwarancyą kupców 
Markusa Lissnera i Morica Pilza w Os­
trowie zamieszkałych za pierwsze dwie 
raty akordu.

Poznań, 10 czerwca 1865.

Królewski Sąd powiatowy,
komisarz konkursu

Gaebler. (8203)

Obwieszczenie.
Konkurs kupiecki do majątku kupca 

Adolfa Bernsteina w Poznaniu zamieszka­
łego, przez podział masy zakończonym 
został; dłużnik wspólny za nieuniewiniony 
uważanym został. (3204)

Poznań, 7 czerwca 1865.
Królewski sąd powiatowy,

wydział dla spraw cywilnych.
Sprzedaż konieczna.

Król, sąd powiatowy w Wągrówcu.
Do Fryderyka Rudolfa Caezara Arndta 

należąca wieś szlachecka Czesławloe osza­
cowana na 202,676 tal. 28 sgr. 10 fen. po­
dług taksy, mogącćj być przejrzanej wraa 
z wykazem hipotecznym i warunkami w 
biórze naszem HI A. ma jbyć dnia 14 li­
stopada 1865 przed południem o godzi­
nie 11 w miejcu awykłem posiedzeń sądo­
wych sprzedana.

Wierzyciele, którzy względom jakićj z 
księgi hipotecznćj nie pokazującćj się pre- 
tensyi realnej ze sumy kupna zaspokoje­
nia szukają, niech się z pretensyami swemi 
do nas zgłoszą.

Wągrowiec, dnia 27 marca 1865.
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Obwieszczenie.

Spólnikami tutaj pod firmą:
Ilcliodor Dcnk i Spółka

na dniu 20 kwietnia rb. założonego han­
dlu są:

kupry Heliodor Dcnk i Teolll 
Theurieh w miejscu, 

z których każdy jest mocen spółkę tę za­
stępować, zapisano z rozporządzenia z 
dnia 7 bm. tegoż samego dnia pod numo-
rem 3 rejestrów spółek. (3208)

Gniezno, 7 czerwea 1865.
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział I.
Nakładem księgarni J. Ii. Żuptsń* 

•hiego w Poznaniu wyszły i są do na 
bycia wo wszystkich księgarniach:

Portrety literackie
przez

Lucjana Siemieńskiego.
Cena 1%, tal., oprawnego egzemplarza 

______________ 1%, tal. (3222).
Osobę, która list z fotografią w święto 

Bożego Ciała oddała na pocztę w Miłosła­
wiu uprasza się niniejszćm, aby zechciała 
jeszcze jeden list z swym podpisem do mnie 
napisać, gdyż odbiorca listu życzeniom nie 
może zadosyć uczynić, i to dla tego, iż po­
siada fotograbe od wielu osób, których imie­
nia i nazwiska literami M. ffl. się zaczynają. 
Ach! ach! ach! później co więcej. (3214)

Gospodyni w dobie świadectwa zaopa­
trzonej, za bardzo wysoką płacą, pofzuknje 
od św. Jana Dom Palędzie pod Mo- 
igłlncwi.____  [3212].

Osoba niemłoda, zdatna do zarządu 
domu ’ ....................i, dozorowania dzieci, życzy takowy
obowiązek przyjąć, List pod J. (3151)

Inc Anglaise,
bonne musicienne, ayant pasać quelques 
années en France et des Gouvernantes 
Françaises et Allemandes délirent trouver 
des places. S’adresser Mme A. üru- 
ąiilln, Breslau. __ (3139)

Guwerner, Polak, muzykalny na forte­
pianie, uprasza o łaskawe wskazanie i 
ofiarowanie miejsca nauczyciela domowego 
od św. Jana rb. pod adresem Ł. R. poste 
restante w Borku. (32o7)

üizçdnlka praktycznego, mówiącego 
obiema językami krajowemi, z małą fami­
lią i skromnemi pretensyami, wslcażą pa­
nowie: Wny Busmann w Trzemżalu pod 
1'rzemesznem i Wny Zabłocki w Obo­
rach pod Gnieznem. (3202)

Nauczyciela domowego, który ukoń­
czył szkoły i muzyki udziela, wskaźe 
ekspedycya tego pisma. (3172)

Nauczycielka, Polka, posiadająca język 
francuski niemiecki i muzykę, poszukuje 
miejsca. Łaskawi interesenci raczą się 
zgłosić do pani Donnar, ul. Wilhelmowska 
Poznań. (3174)

Bióro zleceń
li. Molióghiego w Poznaniu, ul. Wo 
dna 25, poleca sprzedaż dóbr, lokuje wszel 
kich urzędników gospodarczych, leśnych 
i biórowycb, niemnićj guwernerów, guwer 
nantki i wszelkiego rodzaju służbę dwór 
ską. (3215)

Połowa miejsca pod Ńo. 85 na Chwali 
szewie, jest do wydzierżawienia, (3224)

Grobla T¥o. 25,
jest pomieszkanie złożone z 5 pokoi z 
przynależnościami od św. Jana do wyna­
jęcia. Bliższej wiadomości udzieli tamże 
Dr. J. Szafarkiewioz. (2696)

Z powodu naylej śmierci mają być przed' 
mioty srebrno i ¡stole z składu E. L. i'ic- 
dtera Wrocławska ul. 1O, jak najprę­
dzej po cenach taksowych sprzedane.

Dalej przypomina się ponownie, aby przedmioty do re­
perowania zmarłemu dane, w jak najkrótszym czasie ode- 
branemi zostały.

Hermann Dittmar,
[3062], plenipotent.

Wysokićj Szlachcie i Szanownej Publiczne ści miasta Kępna i okolicy donoszę 
niniejszćm uprzejmie, że w miejscu tutejszćm osiadłem jako l-ękawieznlk i po­
lecam swój skład rękawiczek, szelek, pasków damskioh, przedmiotów toaleto­
wych, szlipsów 1 krawat, bandażów i podwiązek, tudzież wszelkie do zawodu 
megO należacp ,nrzedmiotv rpnarH nmiarhowanych, loca stałych.
ion„.?°b • W 'Nr ele^anobie garnitury, spodnie skórzane robię według naj­
lepszego kroju, a nadto wykonywam szybko i dokładnie pranie, farbowanie i rene- 
raoyą. Kępno w czerwcu 1865. F

tłeinhołd Noack, rękawicznik.[3209].

>8FX)statxiie zapasy uszkodzonych’Wl 

towarów białych i okryć zniżyła jeszcze

bardziej w cenie fabryka konfekcyi
Juliusza I.a«(h.

_________placWilhelmowski 3, Hotel dii Nord,(3161)

Wapno gogolińskie.
Nasz skład będący pod zarządem naszego członka Edwarda Enhraini 

w Poznaniu odbiera codziennie świeże dowozy naszego wapna, które tenże pan z do 
Uczeniem frachtu po cenach tutejszych sprzedaje. Przy tak wielkiem rozpowszech 
niemu, jakie wapno nasze znalazło, jest dalsze zalecenie jego zbytecznem. Na zada1 
me uskutecznia się transport drogami zwirowemi po cenach najniższych.

Pan Antoni Kunke) w Poznaniu jest przez nas upoważnionym sprzeda­
wać je także po tychże cenach. (312’)
Biuro gogolińskiego i gorazdowskiego wapna i pło­

dów rolniczych.

Osoba niemłoda, zdatna do udzielania 
początkowych nauk, biegła w robotach 
ręcznych, zyczy sobie przyjąć taki obo­
wiązek. List pod K. L. (3152)

Nanozyoielka, Polka, znająca język 
polski, niemiecki, francuski i muzykę, po­
szukuje miejsca. Adres złożony w eksped.--------- .----niniej«zeog pisma (32

Fabryka patentowanych torfiarek
W. A. BROSOWSKYEGO

w Jasieńcu (Jaseuitz) pod Szczcciucut
poleca wynalezione przez

W. A. Brosowskyego
O s •

udzielając cenników i bliższych 
w tym przedmiocie objaśnień.

(3076)

‘.Si a i'" i'•’ . V •

•ubutu'. *•'» ’*•%£ » j » ‘i ’
1IÄ
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Szczeciński Portland Cement.
Wyrób nasz sprzedają w Poznania panowie Edward Ijiin-aii» na Chwa- 

iiszewie i Ł. Kunkel przy Wielkich Garbarach po zniżonych cenach fabrycznych 
z doliczeniem frachtu, o czerń szanownych odbiorców z W. Ks Poznańskiego niniej- 
szem uprzejmie zawiadamiamy. Przypuszczając, że jakość wyrobu naszego już dosta­
tecznie jest znaną, sądzimy, że każde dalsze zalecanie jego jest zbytecznem. (3123)

Dyrckcya szczecińskiej fabryki Portland Cementu.
gf: Źrodło Kóoigsdorff- Jastrzemb gŁ) 

i nowo preparowane skoncentrowane
żoła.

N.tdzwyc ajna siła leczenia rzeczonego źródła, przez najbardzićj zawołanych 
lekarzy jako środek przeciw zastarzałym lomalyzmom każdego rodzaju oohromleniom, 
syfilis, skrofulicznym nabrzmieniom zawałków, maoioy 1 Jajecznika, dawnym 
rzerzączkom, krwistym przepełnieniom mózgn i zastarzałój migrenie, było po­
wodem do wyrobienia ku łatwiejszemu rozsyłaniu i pożądanego może spotęgowania 
skutków wspomnionego preparatu, różniącego się swym składem od najwlększói 
Ilości soli melasowój I soli kąpłelnój, tj. ■> v j

skoncentrowanych żołów,
zyskanych wyparowaniem w łagodnej temperaturze i zawierających wszelkie skuteczne 
części, mlanowioie zaś Jod wzmocnionój konoentraoyi Tak publiczności, jak 
i szanownym panom lekarzom nastręcza się tem samem znaczne pomnożenie ich 
skarbu śrooków lekarskich Skoncentrowanych żołów i wody źrńdelnój, bez każdego 
rozrządzenia pić się dającćj nabyć mężna od zarządu kąpielnego w Konlgsdorff- 
Jastrzemb W Ci. S., tudzież we wszystkich składach wód kiuszcowych Niemiec. 
Dołącza się wskazówkę użycia. [3022]

Chiński środek
do farbowania włosow. 

Flakonik 25 sgr.
Najdoskonalsza ta kompozycya farbuje włosy, brodę 

i brwi w każdym twarzy odpowiadającym kolorze na­
tychmiast i prawdz.wie. Flakonik jest opieczętowany 
pieczątką zawierającą, firmę, na co bardzo zważać 
prosimy.

Oryentalny środek do pozbycia włosów.
Flakonik po 25 sgr.

Środek ten oddala bez najmniejszego bólu lub uszkodzenia nawet z najdeli­
katniejszych miejsc ciała włosy, których się pozbyć ehee. U płci pięknćj niekiedy 
zdarzające się ślady zarostu brody, zrosło brwi, zarosłe ciało i skroń środek ten 
usuwa w ln minutach.

Wyłączny skład znajduje się w Poznaniu u
Herrmanna Itloeyełina,

(1333) przy ul. Podgórnćj nr. 9.

Dwie staneye 1 kuchnia są do wyna­
jęcia; bliżstćj wiadomości udzieli się w cu­
kierni, Szeroka i Garbarska ul. róg. [3221],

Przy ni. Wrocławskiej 14
trwa wystawa azjatyckich i afrykańskich 
starożytności z powodu przyśpieszonego 
wyjazdu do Jerozolimy jut tylko do 
czwartku. Wstęp po 1 zip, za który się 
odbiera upominek z Jerozolimy. [3223],

Mąjętnoóć rycerska, położona 
w odległości 5 godzin od MAnroza- 
wy, 3 godzin od Płocka, 1 godzinj' 
od Wisty, tuż koło zwirówki pomiędzy 
Warszawą i Płockiem, obcjmujoca około 
3150 mórg miary wielkiij, włącznie 300 
mórg lasu sosnowego z zupełnym inwen­
tarzem, murowaneml budynkami, nową 
gorzelnią i aparatom parowym, z glebą 
nicoledwio całkiem I klasy, ma za cenę 
bardzo odpowiednią i z małą 
zaliczką być sprzedaną. Szczegółów 
udziel! pan J. tt. Knft i Sytt w Po- 
znaniti, ni. Pcdgórna No. 14. (3162)

Kuchy siciiiieiine
poleca jaknajtanićj rafinerya oleju

Juliusza Wolffsohn,
[3218], w Poznaniu, ul Wrouiecka 21.

Wyborowe nowe
śledzie i ser ołoniniiiecki,
poleca (3220)
_______Itydor Atutel, obok banku.

Świeżą przysyłkę
Hoffa wyskoku słodowego
odebrał skład generalny

RSrnci Picssner,
(3216) Rynek No. 91J

Czysty wystnuy oiej siemienny
i najlepszy szybko schnąey 
pokost z oleju siemiennego
tak kwartami jak i centnarami poleca po 
eenach najniższ cli [3217J.

rafinerya oleju
Juliusza Wolflśolm,

w Poznaniu, ul. Wrouiecka No. 21.

300 skopów i 300 ma­
cior zdatnych do chowu ma

■¿Ay -TS-LUa sprzedaż Dom. Spławie 
«SŁ-sE®"» pOą Poznaniem przy szo­
sie kurnickićj. (319 ).

W skutek wyjścia z dzierżmy sprze­
dawać się będzie w Szczytnikaoh pod 
Czerniejewem w dniu 27 czerwoa od go­
dziny 9 z rana przez licytacyą najwięcej 
dającomu za gotową zaraz zapłatą z hytni 
inwentarz jako to:
około 600 sztuk owiec zdatnych 

do chowu,
6 koni fornalskich,

13 krów,
10 sztuk młodocianego 

bydła,
i inne różne sprzęty. (3206)

Dominium Bożejewioe pod Żninem ma 
na sprzedaż 100 skopów trzyletnich 
zdatnych do chowu. (3127)

400 skopów ma na sprze ­
daż Dom. Galowo pod Śza- 

^niotułaini, htisko dworca 
“kolei żelaznej. (3192).

Ogród ludowy.
W poniedziałek, o godzinie 5*/2

fioncert.
(Symfonia tryumfalna Uli cha) ' 

(3210) ISadck.
KURS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia 17 czerwca.

Papiery pruskie. Itądanol płac.

Pożycz, dobrow.....
— rząd. 1859..
— 50, 52 konw.
-- 54, 55, 57,
— 1856.........
— prem. 1855..

Obligi dług, skarb.
— Marcłiijs.,

Listy zast. March.
— Prus Wsch....

— Pomor..

W.Ks. Pozn....
— — (nowe.
— — (nowe.

Szląskie......
Saskie.........
Prus Zach..

tv'

3%
3%
3%
3%
4
3%
4
4
3%
4
3%
4
3’/,
4

101% 
105%' 
98%' 

102 I 
102 ! 
129%: 
91% 
90 ! 
86%! 
847,' 
93% 
86 ! 
97%l

—1 rent. March....
— Pomor.......
- W. Ks. Pozn. 
— Pr. Ws. i Zach.
— Nadreńskie.....
— Saskie.............
— Szląskie..........

Papiery zagranlcs. 
Austr. metali.........

95 8 
91%

34% 
93%; 
97 
97

Poż. naród 
Austr. Obi. 250 fl... 
Rosy. 5 poży. Sticgl 
— 6 

Rosy. poż. angiel. 
Polsk. obligi skarb. 
— Cert A. 300 zł. 
— Lis. z. n. wR.S. 
— Ob. cztk. 500 z.

Pieniądze.
Frydrychsdory.......
Lujdory.................
Złota, funt, cel.....
Srebra — dito...
Saskie bil. kas.......
Niem. banku..........

płat, w Lipsku
Austr. bank..........
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

AŁcye kole! żelaz. 
Galie. K. Ludw.... 
Berlin-Anhalt 
Berlin-Hamb.

96'/,) Beri. -Poczd.-Magd.
97 
98% 
98% 
98% 

65 %l

Berl.-Szczecin„ 
WrocŁ-Freib.... 

najnow..
Brzeg-Niskie.....
Koźlo-Bogumin. 

— pierwot..,

5
4
4
4
4
4
4
4
4%
4%

91%

92-/,
74%
90%,

Dolno-Szl.-March. 
Dolno-Szl. kol. pob 
Półn. Fryd.-Wilh 
Górno-Szl. A. i C. 
/ — Litt. B. 
Opol-Tarnowic 
Starogr.-Pozn.

lkcyebank.l kredyt.
Beri. Stow, kas

(13%i Beri. Tow. hand.
......... Gdański bank pry w.

Dysk. Udział kom 
Gota bank. pryw..
Hanow. dito.........
Królew. dito.........
Lipsk. Stow. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. ndz. bank.. 
Szląsk. Stow. bank.

Akcye przemysłowe 
Beri. fab. kol. żel. 
Minerwy Szląskiej
Concordia..............
Magd, assek. ogn. 
Obltg. zpraw.plerw. 
Berl.-Anhalt......

111 
465'/, 
29-%„ 
99%j 

99%' 
' 3%:

98
193
1443/.
221
134
141

96%

101%
146
H0%

118

86%

89
59%'

llBerl.-Hamb. 4%
4 99%

97 ,Berl. Hamb. II. Em. 
— Bert-Pocz.-Mag. A. 
74%!— Litt. B...

171% i — Litt. C.........
153 Berl.-Szczecin.......
79%' — II. Em.........
97 .Koilo-Bogumin.....

— III. Em........
'Dolno-Szl.-March.., ,a, 7- konwen........

0 vj t- - III. ser.
inn'/4' ~ ~ 1V- ser"A Görn.-Szl. Litt. A.

— Lit. C...........
— Lit. D..........
— Lit. E..........
— Lit. F..........

Starogr.-Pozn........
— II. Em.........

111
84%

102
100

4
4
4
4
4%
4
4
4%
4
4
4lw
3'/.

4
3%

4%

101% 
92%
— 90
95%

85%

100

98%'iPozn. lis. zast. nowe 
94% — nowe.....
— !| — Listy Rent.... 
94% Szląskie list. Zast.

— listy zast. A.
— nowe......
— Lit. B.......... ;
— Lit. C............
— Listy Rent..,. 
— Oblig. prow..

Polskie Listy Zast. 
nowej Emis... 
Obi. skarb 

i obi. cząstk. A 500 zł. 
95%'Austr. pożycz, nar.

Minerwy akcye 
Szląski bank...

— tow. assek. og.

96%
96%
94

101

95%
836/s

101%

f
3%,
4
3%
4
4
4
4
4
4%

4
4
4
5 
4 
4 
4

96%
92

100%

70'/

99%

ioo%:

98%

Listv zast. gal. now. 
z kup. w. austr.

Listy zast. gal. star, 
kup. w mon. kr.

— 72 71

— 75 50 74 Ć0

KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 
dnia 17 czerwca.

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty....................

363,’¿Frydrychsdory........
Lujdory...................
Eolskie bil. bank...
Aust. banknoty......
Nowa Waluta Aust. 

102 jjWrocł. obi. miejsk. 
Poznań, list, zast

36

110%

4
3%

93%

Redaktor odpowiedzialny i wydawca (w zastępstwie): 8zczepa?'jk"k”ulskt - Nakładem"fekSKr

Akcye Szląsk. kol. tel
Freiburg..................

— now. Emis....
— obi. z praw pier.

Górno Szl.Lit. A.iC
- Lit. B............
- obi. z pr. pierw.
- ...............Lit D.
— ............Lit. E.

Opól. Tarn.............
Koźlo-Bogumin......
- obi. z pr. pierw.

4
4
4

rz-

%

4%l

96%

153%
96%

84
79%
60

141%

< KURS STÓW. KUP. W POZNANIU 
dnia 19 czerwca.

Pozn. List. Zast.... 4
nowe............... 3’/,
nowe............... 4

Pozn. list. Rent.....4
— akc. bank. prow.
— obi. prow........
— obligacye pow.
— obi. mel. Obry.
— obligi pow......
— obi. miej. II. Em.

Prusk. obi. skar....
— poży. skarb....
— dóbr. poży.....
— poż. skarb......

95%
96

udwika Merzbacha w Poznaniu.

poż. z prem....
171-%'ISz. list. Zast..........

(Zach. Prusk..........
Polskie....................

tGórno-szl. akc. k. ż.
obi. zpr.pier.E. 

Star-Pozn. ak. k. i. 
.Polskie banknoty... 
I Zagraniczne bank.

5
5
5

$

3%

80%
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